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GAZETA LWOWSKA
^ t|W ^  nodłl.MŁi « fodiLui* a oioj p *  pgh du i * wyjątki j m  niodsial i dal

Nomsr pojedyńosy koiitnja w miojse* i u  prowiaoyi 60 f-
I niurr Kadakcyi i AdndaUlraeyl «1. Podwale S. — Ekspsdyoya miejioowa 
Q*juajioowa ml. Csarniaekiago 13 Pojsdynase maniera do mabycia w Ekspodjayi, ml. 
TT^ieekiego 13, w, Beklanle Prało we}, Chorqdeiyna 7, w trafikach i bisrseh 
Uł**ników. -  Lifty malały frankować.

Kaklamaaya otwarta wolne od opłaty. Konto P. K. O. Nr. 141,693,
Talafon Badakayi Nr, 193, — Telefon Admlniatraoyi 73.

P R E N U M E R A T A !
miesięcznie ówlerórooznie półrooznie

w* Lwowie bei dołtawy............................................. 10 Mk 30 Mk 60 Mk
a dostawą................................................. 18 Mk 36 Mk 72 Mk

36 Mk 73 Mk
48 Mc 84 Mk

* Pfteiyłką pocztową w P o ls c e ...............................18 Mk
„ m w innych pańatwaeb . . 14 Mk

Cany og ło sz eń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 tamowy lab jago mlajsea 90 i ,  
tabelaryeiay 1 liczbowy 1 Mk 30 f. — Drobna ogłoszenia po 50 f., od wyraaa, 
tłasty■  urokiem podwójnie.

Nad^łaua 1 nekrologia po 3 Mk 60 f., po kromie i kojammikaty 4 Mk, aa wiersa 
4 łamowy lsb jago miejsce sumry nonpar.

Ogłossenia w Dziennika urzędowym po 3 Mk, tabelaryeanr 1 licibowt po 3 Mk 
60 fan. aa wiersz nonpar. 4 łamowy lab jego miajsoe.

Wszystkis ogłossenia przyjmij. administracja .Duety Lwowskiej", Lwów, 
Podwala 1. 3., w godzinach od 8—3 i od 4—6 i Beklama Prasowa, Chorąlczysna 7.

aPrMWOdnin naakowy i literacki*, dodatak mitsięezny otrayuąją tylko oało* 
i półroczni abonenci .Duety Lwowskie,i“ zs poło w; roeinej prenamaraty tj. 80 Ł  (43 Mk,) 

jFraewodnik* osobno prennmerawany kosztu,* 130 K. (84 Mk.)
Liaty i przesyłki rękopisów śmiały przesyłał do Bedakoyl „Prsswodnika* pod 

adresom: Lwów. uL Wałowa Nr, 31. L piętro (nmd masaninom).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Generalny Delegat Rządu nadał IX, 
j^*8§ rangi sekretarzowi powiatowemu Józe­
fowi Kraueowi.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
v/4atkę k:ncelnryiną Maryę Aliną GoyBką, 

“ G listą .

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
®|krssyai komisarzami kontroli Bkarbowej 
a ' klasy w IX, klasie rangi:

Komisarzy kontroli Bkarbowaj II. kia-
*J: Aleksandra Kilińskiego, Henryka Loehe- 
łS Edwarda Szafrańskiego, Ludwika Btche 
r< Edwarda Gilewieza, Stanisława Lewsa- 
^?Wskiego, Karola Heppa, Józefa Ohristoffa, 
Jacentego Sikorskiego, Franciszka Pitulę, 
“p i e r z a  Styczyńskiego, Leopolda Herfor- 
**> Lao*a Legaszewskiego, Kazimierza Dwu . 

BR'kiegt>, Józefa Michalskiego, Stefana Ja- 
kika, Włodzimierza Kuzyka, Antoniego Be- 
•ra, Antoniego Deręgowsaiego, Jana Jan- 

jńżwiezs, Francuzka Bałosza, Pawła Głem-
wekiogo, Wincentego Kndzię, Michała W id- 
■owszewskiego, Adam* Klohcsa, Stanialawa 
^ewika, Michała Giiejewakiego, Jnna/Tarkie- 

Stanisława Kotońskiego, Stanisława 
^etsego, Jana Biernata, jamo Szczawnickie- 
•°i Stanisława Ważcwskirgo, Jana Papierza, 
*r«neiazka Koznba, Stanisława Wożniaekie- 
go, Władysława Bieńskowskiego, Bomana 
Gorączkę, Leopolda Urbanka, Władysława 
Życińskiego, Stanisława Jędrzej owakiego, 
^°rneia Azteckiego, Bronisława Zarembę, 
Kszylego Łazora, Feliksa Moszyńskiego,

Kazimierza Ausiona, Aleksandra Iskrzyń- 
■kiego, Franciszka Borońskiego, Gustawa 
Marszalkę, Stanisława Starostkę, Stanisława 
Belliego, Mieczysława Sobotowskiego, Fe­
liksa Gruszkcsla, Nicetasa Stefaniaka, Emila 
Bojanowskiego. Józefa Ćwiklińskiego, Lu­
dwika Grucę, Karola Kaczkowskiego, Józefa 
GreiBsa, Edwarda Jawornika, Izajasza Ha- 
bicha, Jana Szeserbickiego, Stanisława Ci­
chockiego, Józefa Baumtnna, Karola Walte­
ra, Pawła Konopackiego, Włodzimierza Za- 
wiokiego, Piotra Czernego, Edwarda Ziem­
skiego, Włodzimierza Buchelta, Władysława 
Tykerskiego, Teofila Finiks, Aleksandra Ko­
nopnickiego i Edwarda Konieczkę, następnie 

komisarzami kontroli Bkarbowej I, kla­
sy w X, klasie rangi, komisarzy kontroli 
skarbowej II, kiasy: Eugeniusza Maksymo­
wicza, J*aa Broszniwwskiego, Mieczysława 
Bodxyakiewi«xa, Wojciecha Tabaja, Włodzi­
m iera Maksymowicza, Ignacego Kacza, M - 
kołaja Nikoeiewicza, Władysława Ormezow- 
sk ego, Marcina IwaniBzyna, Zygmunta 
Lercla, Eugeniusza Pomezańskiego, Mikołaj. 
Straesora, Józefa Palmowi kiego, Gustawa 
Neusaera, Antoniego Reichelta, Rudolfa 
Tomnę, Antoniego Kunińskiego, Bomana 
Abrysowakdego, Franciszka Geferta, Teodata 
Hussakowskiego, Wojciecha Wójcika, Edwar­
da Towatnickiego, FranciBzka DiwiBZkn, Ka­
rola Szcieroickiego, Pawfc Sikorę, Stanisła­
wa Kolbe a, Walentego Machaja, Jakóba 
Kryło wtucu go. Juliana Jankowskiego, Stani­
sława Fiaię, Gabryela Jankiewisaa, Włodzi­
mierza Ziembę, Antoniego Ohruśeielewicza, 
Jakóba Cistę, Edmunda Hełczyńskiego, Ka­
rola Sawickiego, Jana Bielańskiego, Pawła 
Gindg, Stanisława Fusbi, Szymona Żukow­
skiego, Józefa Orzecha, Jana Wiktora, Anto­
niego Lewickiego, Jann Czernego, Bronisła­
wa Kuśnierzewskiege. Bolesława Hellebran

da, Alfonsa Wabrns, Michała Sioskiego, 
Edwarda Szczerbę, Zygmunta Grossa, W ło­
dzimierza Tarnawskiego, Stanisława Dzie- 
jowskiogo, Bamana Burghardta, Jana Za­
wiślaka, Józefa Białasa, Antoniego Pelczar- 
skiego, Jana OlekBina, Władysława Stachów 
skiego, Jana Słopeokiego, Józefa Jankow­
skiego, Bronisława Pierzchaię, Jana Wi 
sniewsiciego, Alfreda Worliczka i Józefa 
Łabudę, wreszcie komisarzem kcmtroli skar­
bowej U. klaBf w XI. klasie rangi tytular­
nego eUrssego respioyenta kontroli skarbo­
wej Franciszka Bieleekiego,

Prezydent dyrekeyi poczt i telegrafów 
w Krakowie zamianował ofieyantkę pocztową 
Olgę Manowarda de Jana w Krakowie, ofi- 
eyałeu pocztowym w X, randze,

Prezydent Małopolskiej dyrekcyi poczt 
zamianował praktykanlkę pocztową Janinę 
Zboiil we Lwowie 2 asystentką pocztową 
w XI. kl. rangi urzędników pańatw.

Ł frontów.
KmiiBikat 

wsrszawskliia sztabi |6iBniM|«
Z dnia 2 kwietnia b. r,

Na południe od Potocka w obszarze Le­
pią i jeziora Woron eneigiczne utarczki pa­
troli wywiadowczych. Ha odcinku poleskim 
bolszewicy prowadzili silne ataki na nasze 
pozyoye pod wBią Szapejki wadioi toru ko 
lejowego as Machów i w rejonie Jarjewicz, 
WBzyBtkie ataki zostały z krwawemi dla nie­
przyjaciela Btratami odparte. Mass pociąg 
pancerny celnym ogniem artyleryi uszkodził 
powainie pociąg pancerny bolszewicki pod 
wBią Machów.

Zacięte walki w rejonie Sławeczna 
trwają,
Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego;

Kuliński, pułkownik.

Lwów dnia 3 kwietnia 1920.

W  dzień Zinartwychwstania.
Do*oś*ie, radośnie rosebrzmią dzisiaj 

dzwony świątyń Pańskich w całej Polsce, 
Bowiem niemiBS chyba narodu na świście, 
który goręcej witałby Zmartwychwstałego 
Zbawiciela, niżli naBs naród.

Osy dziwo?
Tajemnice wiary zawsze znajdowały 

w Polsce żywe zrosimienie i odczucie. Gar­
nęła się ona do nicL z miłością, jako do 
niewysychsjącego źródła pociechy i siły, 
A kiedy za wspaniałych szat odartą rzucono w 
odmęt cierpień i ucisku, trzymała aię tern 
uporczywiej Krzyża, na którym zawisł Syn 
Boży. Mesyaniczns poesya wieazczów wysnuła 
nawet paralelę między udręcseaiem Chry­
stusa n męczarnią rozszarpanej i do krzyża 
pnybitej Polski — paralelę liezupelną, ale 
do zupełności prowadsoią przez dzieje, — 
z mroków przebywania w mogile ku wspa­
niałemu nad wBselkie opiey słońcu Dnia Tne- 
ciego.

Nazywane nas narodem niepoprawnych 
marzycieli, ponieważ meByaaizm, acz prze­
obrażony, przenikał Berca narodu, trzymając 
w ciągiem pogotowiu wyczekiwanie chwili, 
gdy wreszcie zaświta Polsce tak gorąco upra­
gniona wolność. Karmieni byliśmy żółcią 
a octem i hyzopem, a bok Ojczyzny przebi­
ła włócznia oiemięzka, Jednak mimo wszy­
stko, nawet pomimo zgniecenia tylokrotnych 
wyBiłków, nie dała Bię zatrzeć wiara pocie-

4)
J Ą deusz n ittm a n .

O U W C E ,ilU Ń S £ m  IŻ O Ł M E K Z U .
Powiastka W ielkanocna.

(Ciąg dalszy)•
Raptem zdało jej się, ie tuż koło Bie- 

bie slyBzy szept:
— Krzysiu 1 Schroń się tn ss mnąl 

Nic spostrzegą, przelecą obont
Wyczerpana, przypadła pod krzakiem 

bzu, opierając się plecymn o zbutwiałe dre­
wno starej, wywróconej ławki.

W tej chwili z niedaleka zabłysły zno­
wu strzały,

Wraże kule jedna za drugą uderzyły 
r trzaskiem tuż nad jej głową w ławkę, 

‘ odbiły się od żelaznych okuć i poszły bokiem 
dalej. Spróchniałe Ustwy rozpr/anęły się 
W śrtazgi. Gała ławka rozleciała eię, zgiu- 
chotana w kawałki.

W tej żo chwili ciężkie, niezgrabne 
postacie z bronią w ręku, sapiąc ze zmęcze­
nia, przebiegły tut obok, me spostrzegając 
jej Bkulonej i znikły we mgle za zakrętem 
ścieżki. Tylno słychać było jeszcze głuchy 
tupot nóg t niewyraźne przekleństwa.

Park cały w niemym lęku umarł 
jakby.*

Świerki jeno zatrzęsły sin cichutko.
A  ona? gdzież? Ocalonaf

Besztki ławki wyszeptały w agonii 
konania:

— Żywa! Gałaf Kula przeszła obokl 
Przecież eię nn coś jeszcze przydałam — i 
osunęła eię bezwładnie na gnijące Lśaie...

Krzysia podniosła się, otrzepała z pis­
aku i przyciskając ręką bijące serduszko, 
nawróciła znowu w głąb parku ku polskim 
placówkom.

Kiliński patrzył Bię za nią długo, póki 
nie utonęła w mrokach nocy, a Amorek 
ledwo zdolny mówię z trwogi, jął urywanym 
głosem naprzykrzać się pytaniem:

— Kto to był, to biedactwo?
A  saewc-bohater z postumentu zapa­

trzony, odrzucił ma półsznptem:
— To kury arka 1
I gdyby me noc, to z pewnością doj 

rzećby można było na jego marsowej, ka­
miennej twarzy łzy rozczulenia,

Park Stryjski, zbudzony dopiero co ze 
cna, ekrzy eię cały od brylantcwej rosy, 
Zaspał dziś nieco, bo długie godziny nocy, 
przeraźliwy, mesłyczany dotąd nigdy, bezu­
stanny grzmot armat, które płomieniem 
krwawym znaczyły aa niebie drogę Bwym 
piciBkom, zmąciły mu sen, napełniły go 
grozą i przerażeniem, jego, który od tylu 
miesięcy praj wyki już diień w dzień, noc 
w noc do huku dnał.

Lecz ostatnio — coś się strasznego 
działo tam, na tym niedalekim lwowskim 
freieie. Wkrótce po północy rozpoczął Bię 
ogień tak szalony, że ziemia drżeć poezęła 
w posadach- Dopiero gdy dzień eię robić

| począł, kanonada jakoś BCiehła, jakby odda­
lając aię.

A  natomiast z miasta jęły bić dzwony 
na reBSurekcyą. Jeden, drugi, trzeci, dzie­
siąty ,. Biły coraz mocniej, coraz jurniej i 
potężniej, ogłaszając światu dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego.

A  biły tak radośnie, że t e i  biedny 
park, od wiosennych śniegów rozmonły, 
przyw ykły do Bzarej troski dni niezliczo­
nych, do jęków i dzwonów bicia pogrze- 
b sycłi, zdumiał Bię i drgnął. Zapomniał już, 
że tak Bię radować mokną i zadziwił Bię 
niepomiernie.

Niedawno, tuż bliako, Bzalało piekło 
wojny, pewno tam od krwi chłopięcej czer­
wono być muei jeszcze, — aż tu nagle dzwo­
ny radość wieszczą i hymnem tryumfa biją 
w niebo. Jakby chciały powitać wiosenne 
słońce, które się właśnie wyłania z nad 
ciemnych drzew, całe promienne życiem i 
młodością,

Zielone trawki głupiutkie, nieświadome 
niczego strzygą ciekawem: oczkami ku posą­
gowej poBt&ci bohatera, ktorego Bitandar 
zdaje się łopotać na wietrze.

Powierzchnia stawku m am izy Bię zdzi­
wiona, po krzew koronach wiew idzie wio­
senny.

t I • i t o o i i s  * i o
mokrej ziemi dudnią kopyta. W głę- 
z pośród drzew nadjeżdża żołnierz

Po
bi parku
w pełnym galopie.

Maciejówka nn bakier, radość w sczer­
niałej i przemęczonej twarzy. Drzewa, krze­
wy, tmwy, szklani* kale, nmorek, cały ten

utajonem życiem żyjący świat pozornie mar­
twych rzeczy — zwrócił ku niemn myśl 
chciwą no -my pragnąc ją wyczytać z ro­
ześmianych jego ust,

On jednać nie zważał ani nie widział 
nic, rwał naprzód wewał przed siebie, Na­
g le  koń jego potknął Bię pod konarem sta­
rego klonu o wystającą z ziemi żelazną no­
gę Btarej ławki, która jak gdyby zatrzymać 
go chciała bodaj nn chwilę. Zdarł konia i 
zawrócił. Oczy jego padły nn kamienną po- 
Btać Kilińakiego, który znieruchomiały w ocze­
kiwaniu ręce ku me on wyciągnął, zdając aię 
błagać.

— Powiedz Jedno słowo 1 Osekamy 
na nie wszyscy!

Ułan zerwsł czapkę i huknął w park, 
na całe gsrdło: 1 '

— Zwyeięstwo!
Spiął kona ostrogami i znikł, tratując 

po drodze młode krzewy i aosenki.
A  na to cały park zadrżał w radoBnym 

odzewie tysiącem zmieszanych odgłosów. Za- 
świergotały wszystkie ptaki na gałęziach, 
lburzjły się tryumfalnie fale jeziorka, sa- 
azumiałj przeciągle jodły, klony i osiki. 
Odetchnęły z ulgą urobne przyziemne krzewy,

Znieruchomiał w radoenej dumie szewc— 
pułkownik.

A  dzwony Wielkanocne biły coraz gło­
śniej i potężniej, wieesesąa bohaterskiemu 
minetu dzień iow y, dzień zwycięstwe,



ssycieika, te to wszystko musi jednak niirć 
konia? we wskrzeszeniu.

Podtrzymywała nas Opiek* niebieska 
eh?ba, na ziemi jej bowiem nie było. Tu 
tylko nieprzyjaciółmi byliśmy otoczeni, jak 
mogiła Chrystusowa sti-żą siepaczy.

A i ■ci wkońeu niepojęte misterynm, 
zwycięstwo iyeia nać śmerrią zna.aiło od- 
bksk w pi wołaniu Polski na nowo do by­
tu, jakby dla zatwierdzenia jej mesycnicznej 
uisyi.

Jui po raz drogi wita Zmaitwychwata- 
jącego Chrystusa wolny naród pol-ki, a szary 
kołnierz z orzełkiem na czapce pochyla przed 
Panem kornie szablę krwawą, gdy recure- 
kcyazawory granitowe odwali,,. Ten żołnierz 
nie dał się utyć, iżby czuwa! przeciwko 
li krzyżów, nemu; ten żołnierz krwawił się 
w niezliczonych bitwach, by zwycięstwem 
swem torowkć drogę prawdzie i prawo, a 
prawda i prawo — to Chrystus ibleczo.y 
w kształty umysłom odwiecznym dostępne,

r.idy nietylko 5 radością — owsiem 
i z dumą cichą, pokorze chrześcijańskiej 
cale nie urągającą, garniemy się ku świę- 
tbj, przeświętej enwih Zmartwychwstania. 
Ona uroczjctoscią nie kościelną tylko, lecz 
także naroaową. Niechże będzie jasn.ej i pro­
mienniej w sercach mimo, te niejedna tro­
ska chyli czoła; niechaj nas uaocn w do­
brem najw ękozenr, które jui pusiedliśmy: 
xi wol-oLti, a dopomoże do wjpieaien.a 
złego, które jak cie.-w raiłoby g odgryźć jej 
korzenie. Niech paralelę mesycnizmu dopro­
wadzi ai do ostatecznego Kresu, Poiskę czy­
niąc godną podobieństwa do Chrystusa me- 
tylLO w przebytych udr k^th i pon-żnia, 
lc .z tak te w dostojności wewnętrznej, która 
najpewniej zjedna G czjż l.8  naszej do ę 
poiuj Siną, potęgę nies.ruszoną, chwałę 
i świetność.

Nasze sprawy.
* Qaseta Warenami a yodaje: Wcco- 

ra, w rócił » podrosty do (idińs; a w ytszy u- 
n ę d s ik  jednej a m styiucyj goitKich ni,o *y 
w iOamoWitt z wspołpiacowninieiit iau-t^y 
War^eam/tiej j. oda* co następ uje: Caia lu
dnusc m ein iejr»  Odznaka bez różnicy pr*y 
salean śji party,uuj i klasowej j e u  wręcz 
wrogo usposobiona do P tiakew ,

Wobec niepotojów w, mieście nasz in­
formator udał się cfo koto nary atu angei- 
skiego, gdzie mu puwi. diuno, z« sytuacja 
jest istotnie groźną ale priy bycie przed kil 
ku godzinami o id .i.lu  piectuty francuskiej 
w liczbie 500 Żołnierzy, wpłynie zapewne 
na uspokoi^me uiuystów.

Wśród Niemców gdańsi ich kie widać 
żadnej dążności do porozumienia się z Pd- 
eką. Mimo to żywiołowe p.rcie N ao iu  Pol 
skiegó d ' mona, daje s.ę Zauważyć na na

Stanisław Rachwał.

Stan Katedry Ormiańskiej 
we Lwowie w r. 1646.

W r, 1616 ks. M ik.łaji Torosiewiczu, 
arcybiskupa ormiańskiego, powaliła niemoc 
aa łote boleści, Slabosc iizyciną powiększał 
nadto ból moralny, powi.rz n* jego opiece 
katedra, wewnątrz murów m. Luowa poło­
żona istna perła zaułku ormiańskiego po­
czątkiem sięgająca XIV, r . ,  w ubolewania 
godny et»n popadła, Na jej naprawę potrze­
bował Arcypasterz moc pit-mędzy, a tu ich 
brak b jł wielsi. Zeszli się u roi a ks. foro- 
siewicza oproszeni przezeń: Marcia Nma- 
n.r Aaczswski, doktor m e d y jiy  i kuneul 
lwowski, J»n W«itoiesiewitz i Jan Berna- 
ta -i ja, starsi Ormian iwowskuh, B n y b y i.u  
oświadczył *) d.st-juik K<ściołs, ie  żal ezaje 
do Panów Bcarazjch OimiansKicn lwowsk,*h, 
gdyż .Oki wiedzą tomze, ii fundatorów, le- 
gamryuszów i dobrodziejów koścułuw ormiań- 
skien we Lwowie chęć i wola zse ma była 
i jest, tyiko aby sumy zLżoze a e na inną 
potrzebę, ani na mayrh osób potjten, i le 
na -ryij wierne t k jego, jako i duchownych 
w kości.łach pracujących, tfi .ry Pańskie i 
inne k< ścierne sow.nnuscil/odprawiających, 
obracały się, Albowiem kto służy Ołtarzowi 
z Ołtarza zyć powinien. On od lat dwudaie-

*) Akta Radzieckie Lwowskie, R. 1646, 
T. 51, str. 276 — 280 znajdujące się w Ar­
chiwum m. Lwowa,

żdym sroku. Polacy wyłapują z rąk nie­
mieckich Kamienice, płzcąc za nie o 300% 
więcej niż żądane przed paru zaledwie mie­
siącami. Daje się zauważyć w Gdańsku wię­
kszą ilość sklepów i biur komisy mych poi 
siich. W mieście panuje dotkliwy brak środ­
ków żywności. Koalicja wpuszcza do Gdań­
ska tylko towary idące trans to dla Polski. 
Przybywa mąka amerykańska, narzędzia roi 
nicze (przeważnie niemieckie) i inne towary, 
które idą następnie do Polski,

Wszystkie prawie wolne mieszkauit 
zajęte są przez Polakó w, za mieszkanie płaci 
się od osoby od 15 dc 25 Mk, całodzienne 
ntriymanie kosztuje od 40 do 70 Mk.

* Na zebraniu zarządu Kasy literackiej 
Tow, literatów i dziennikarzy rozpatrywano 
sprawę przyznania nagrody imienia Elizy 
Orzeszkowej ze najlepszy utwór literacki, 
kfóry się ukazał w druku w ciąga dwu lat 
ostatnich. Większością głosów przyznano 
nBgrodę Stefanowi Żeromskiemu .»  powieść 
„Charitas*.

* Ministerstwo oświaty wezwało wszy­
stkie szkoły i kursa średnie zawodowe, ko­
munalne, społeczne i prywatkę o ebaratei.e 
lekarskim jako to: Mczeiskie, dentystyczne, 
farmaceutyczne, dio^istjcine położn cte, sa­
marytańskie, pielęgniarskie i l p. do ifło - 
szenia swoich adresów, statutów, programów, 
sprawozdań i budżetów na rok bielutcy a to 
najpóźniej do 15 b. m.

* Badakcyę Jćuryera Polahegc ofc ął od 
dnia 1 b. m. caany publicysta p. Witcłd
Gulczyński,

* Organiiacye harcerskie zwróciły się 
do Czerwonego i Białego Krzyża i za.fiaro- 
wały im swoje usłegi podczas lat*, a w pier­
wszym rzędzie na terenach plebiscytowych. 
Będą utworzoce t, rw. patrole ptłaiące po­
mocniczą służbę obywatelską (cświatu, ->d- 
ciyty, organizacja młodzieży i t. d ). Tere­
nem pracy będzie przeważnie Pomorze i zie­
mie plebiscytowe. Niezależnie od zasiłków 
i różnyeh iłatwień, które prawdopodobnie 
odkielaaa bęią organizacjom harcersk-m 
przez wildze i mstymete społeczne, potrze­
bne jest także poparcie społeczeństwa,

* Kuryer Warssamhi donosi, W kwie­
tniu zacziue się letnie połroeze na Uniwer­
sytecie poznańskim. Na wydziale filozo­
ficznym, prawcyin, ekonomic.nym i rolni­
czym otwarte zostaną wszystkie lata, Na 
wydziale prawnym Wykładane będzie prawo 
wszystkich dzielnic polskich. PocząteK wpi­
sów 20 b. m., początek wykładów 26 b ni.

* W ziuiowem półroczu roku akade­
mickiego 1918/191S przed wstąpieniem mło- 
dzieży kkademiuKiej- w szeregi armii, Uniuer- 
sytet warszawski liu y ł 4312 słuchaczów, 
w bielącym semelrze zimowym 1919/1920 
lbstało prsyjętycn na Uniwaisytet i zaima- 
trykulowanycli kandydatów 1846 — ogó na 
więc liczba słuehaczow powinna by wynosić 
6158. btUŻul wojakowa, śmierć w bojach 
i chOłOfcy przerzedziły jednak zn icznie sze­
regi młodz eży akuaeu.ickiej, część młodzieży 
pizemoc.; się do innych Uniwersytetów pol­
skich, część zas £orauci<a stadya i przebyta 
na różnych urzędsen w służbin paLstworej 
i spiłec nej — tak, że liczba młodzieży do­
puszczonej do studyów w Uniwersjtecie

sta jeaen z kapłanami kościołowi służąc i 
wszjstkie powinności i ciężary przez funda 
terów i dobrodziejów włożone odprawiając, 
żadnego pożytku od sum na fundacje leg 
wtnycfi a legatów Bamych nie bierze. Lecz 
Paauwie Su rei, nie będąc duchownymi, pro 
wenta kościelne i anmy nawet kupititlne wy- 
c^ągs.ą, one na wyżywienie swoje własne, 
dziatek ożenienie i prrejszdy podróżne, któ­
re uoiyslnie sob.e wynajdują dla swego po­
żytku, na niepotrzebne i h jne koazta pra­
wne i i-i j prywatne swe potrzeby wydają, 
a on ze wszelkiego docbodn z kapłanami w 
kościołach pracującymi ogołocony zostaje. 
A  co większa, wiedząc i w d te, że atroktu- 
ra nawet kościoła miejskiegu Iwpwskiego 
przez niedoiór zeptnejm podlega, przecie oni, 
po wielekroć od niego rekwirowani, popra­
wek wzbronili i wzbraniają i Uh nietylko 
sumy i »r o wenta i d  zmieść i ctruwić, lecz 
i kobciół delegując, poprawki obalić i zruj 
no wat uuySlili, ktorego ruiny zebrana ko­
misja obaczy. Dlatego więksaej szkodzie za­
biegając, o sumy tak z funauizcw kościołom, 
kaznodziejom, sapitalom, gzaole, jako a lega­
tów i tesi.msntó w, tak na o/f uda duchowne, 
jako na woski, świece, kadt oła, wina, mąki, 
dziatek ćwiczenia należące, tudzież o wszyst­
kie podezafl prelatury swojej wyderkafy, 
czynsze, legata przez Banów Starszych po­
brane i zatrzymane, które sobie na e&p ty- 
s f  ;y polskicn złotych skacuje, uprasza1,

Nie mogąe z komisarzami, zejść na 
wizyą kościoła, Arcybiskup T c jiw p icz  du- 
dał im plenipotenta swego ks, Krzysztofa 
GłuszKiewicz , aby we wszjstkieh sprawach 
im był pomicny i zastąyił sweye zwierzch­
nika. Fo pożegnaniu AreyBisknpa wyszli z 
komnaty Panowie Komisarze, udali się do

warszawskim Wynosi obecnie tyiko 458r?, 
z te;o mężcjy.n 3961 t. j. 64 6% , kobiet 
n326, t j. 35 04%. Wyzmń chrzetcijcńskich 
było słuchaeiy 8247 t. j. 70%, wyznania 
mojżeszowego 1340 t. j, 30% . Wydział pra­
wny liczy obecnie słuchaczy 1697 t, j. 37%  
Wydział lekarski 1168 t. j, 25 5% . Wydm*! 
filozoficzny 1361 t. j. 30% . Wydziił teolo- 
gkzay 37 t. j, 0 ‘8 %  , Studyum weteryna­
ryjne 84 słuchaczy t. j. 0 7%. Studyum far­
maceutyczne 291 słuohaczy t. j, 6%- — Z 
ogólnej lkzby kobiet słuchaczek 16*6 było 
chrzęść, 1109, wyznania raojżeszoweg) 517, 
słuchaczy nadzwyczajnych jest obecnie 28 
w tej liczbie dwaj mężczyżai r 26 kobiet — 
wedle wyanznia chrześcijan 18, wyznania 
mojżesiowego 15.

Układy polsko-niemieckie.

Wskntek wypadków politycinych w Ni m- 
czecb, układy polekD-n emieckie w spranie 
rucnu transitowego pomiędzy Prusami wscbo- 
doiemi a reszta Nitnnne, zostały przerwane. 
Btąd ptilsk. jednak stojąc na gruaeis uyko- 
nania przepisów traktatu, postanowił tim- 
ez soaó, cd  jm ułatwienia tego mchu, ure­
gulować tę sprawę w drodze jednostronnego 
rozporządzenia, które nie prsesędza dalszego 
kku ukladóir.

Dnia 1 b. Q. Bada Ministrów zatwier­
dziła w powyższej sprawie przepisy, któie 
się su szczają jak następuje: Ru :h transi­
towi odbjwać się b;dzie na linii Ewidzyń- 
0<ersk Gbojuice, Coduennie kursoWacma je­
den pociąg pospiesmy i dwa pociągi ^  bo- 
we w obu Kierunka.h, W każdym z tj h 
pot ąpów będzie pewua iloeć wagonów puli­
manowskich. Dla trans tow*go ruchu towa­
rowego, pizeukaczoie są do pr*eaadjwyn ■ mc, 
oddawanych i agonów stacje Chojaioe i £,a- 
na-Ewidtyń. Opłaty pobierane bęaą weaług 
ta ijf ninmieckicb Trana.tr» r  racl1 pocztowy 
odbywać się będzie na linii E? -dzyń Czerrk- 
Ghojn’ ce. Jsdeo wng.n ambulansowy przy­
czepiony b )dzid do każdego i powyższych 
pociągów. Dla tranz.to„ej wymiury depesz, 
przeznaczonych jest pięć przewodów ka­
blu podziemnym m linii Berlin Szczucin- 
Królewiec. D.a rozmów telefcnicmiych prze­
znaczone są Ćw.‘ podwójne przewody nad­
ziemne na linii Berlin Królewiec.

W wagonach bfazpcśiobniej komunika­
c ji  nt linii Fwidłjń Ciorsk-Ghojr cr nie 
będą wymagane żadne poazporty ani legity­
macje, . jedmkże podróżni nie będą mieli 
prawa wysiadania r wagonów. Podróżni, ja­
dący innymi w ogonami, będą obowiązani 
dc praestizogania przepisów pascportowych. 
Of taty pobierane Lędą według taryf polskich.

2e świata.
(P . A ,

“ sy Liberie pedeje, ia doniesienie bo- 
leoderśkiej Agsncyi telegraficznej, jabiby 
koaheya zgodzua się na mte'nowanie b. ce­
sarza niemieckiego w Dorn jest nieprawóai-

kościoła i Btwitrdtiii urzędownie następujący 
etan Katedry orm ańsnej:

aNz kopuł i  ołowiana blacha odstała, 
przez którą zacieka na eilepienie, skąd się 
psują i mury i malowania na niem. Pobo­
czne sklepienia kościelne we framugach psu 
ją się od zcciekania deszczu, tekże i cegła 
odpadać pocajna i tynki odstają, Okna ko- 
ścitlue oa wiatru i de.zczu potłuczone i po- 
psowzne. W  kościele przednim także przez 
stleyitn e zicieka, z którego i tynai i cegły 
wypunają i rysy w sslepieniu ponazują się. 
Dachówki na k.ś.iele strupieeasła i spusto- 
szałt i opadła, takie i po bokach blzchy 
poodpadały. 1 podsiębicie (sttop) pogniło i 
drzewo z niego puodpadało. Seiata poboczna 
*akryct /i  poobleeiała z tynku od deszczu i 
dach na niej zgniły wszystek, W krużgancu 
w rogu zakrysiyi kosz, »ą którym sklepie­
nie zawisło, ni wskióś przesiąkł od deszczu 
i cegły w nim p 'zegniły, takie . ni de 
dtzw-ami tegoż w kruiganku sklepienie 
wkróś przemokłe- N» cmeafaiZu ścirna przy 
wrotach wielkich po oba s.rou&ch otłuez n.a 
od (Liszezu i cegła w n ej na poły odpina 
z obydwóch skon, gdzie z rynny zacieka. 
Nad tym krużgankiem dąch żgaiły i dachów­
ki po ścianteh pobocznych o. Laały. W 
krystyi przesieka wszystko sklepienie i po­
rysowało się, W drugim 111 itgan.u u iże  
sklepienia ogniłe. Po ścianach na arug; .j 
strcfli* kościoła dachówki pood*adały. Da­
chy zgniłe, ranny, okna S wielkiego ołtarza 
pupaowa»e Ołów od murów poólstawał W 
ikiepie podle dawonmcy kiemnym wody ua 
a di a łokci wzwyż, która grunty psuje, 
W.erzen dzwoni, r,/ iepBuwany- ołowiane 
blachy poodpadały miejscami, wiązanie ar 
Miej gnije, Umie wewnątrz pomoaty, wiąza-

Wt; — tego rodzaju ligola we nastąpił* 
posiewsź zdaniem koalicji gwarancja sko 
teeznspp nadzoru wad b. cesarzsw byłaby 
w danym wypadku nudostateezna,

Nota koali ;?i wręciona niedawne rfi 
dowi holenderskiemu przjp-imina, żt £  
landya jest odrowiedzisłuą za udzielenie gO' 
ściny fc. eeaarzowi Wilhelmowi. Poniewi 
rząd holenderski odmów i wydania b cesz 
rza przeto n s on obowiązek przed całym 
światem pilnowania Wilh»lma i za ewentU' 
alne ztniedbanie nidsoru uczyni kozlief 
odpowiada alny rząd holenderski,

Lokal Ans. donosi z Kopenhagi, We­
dle JSaiwrai l  detde z zmierzi nowy rząd
poczynić przedstawienia u państw Koalicyj­
nych w sprawie drujiej strefy szUzwiekiej-: 
rząd zaproponuje koalicji um ędzynaredo- 
wienie drugiej strefy, ponieważ obawia si{ 
że gdyby JTlensburg, znajdujący się tużpri) 
giaaicy duńskiej, pozostał w rękach ni«- 
mi«c cb. mogłoby to wywołać wojnę mię­
dzy Niemcami i Danią.

■=> Bada centralna w Essen dcaosi o ro­
kowaniach ngodowycn w Mon tstyrie co na­
stępuje: Pełne zgromadzenie rad wykonaw­
czych dla zagłębia przemysłowego w Nadre­
nii i Westfalii postanawia urnsme i natyck- 
miastowe przeprowadzenie układu w Biels- 
feK z 24 maroa i układu zawartego 31 mar­
ca w MnLastyrió. Pizcwódcy armii czerwo­
nej oświadczają, że poddadzą się tej ucl wa­
le i będv się starali natjctmiast ją piie- 1 
•*rowadzić. West-Eurrier donosi: Na podstz 
wie rokowań między komisarzem rząc jwy(- 
Seyeriagen i przedstawicielami zagłębia Buhr 
przedłużono zawieszenie broni wi^iędhie ter­
min da wydania broni do dnia 3 Kwietnia. 
DsienniVi dowiadują się z wiarygodnych źró­
deł. ii władze wojskowe będą miały p^łsą 
swobodę oporaayj wojskov.jcn wszędzie tam 
gdzie się będą odbywały plądrowania lub 
nayady,

FreiLeit utrzymuje, _e obecnie nie mo­
że byc mowj’ o armii czerwonej, gdyż gló ■ 
WLe masy uzbrojonych robotników uze złj 
się już do domów i w myśl układu oddałj' 
już karabiny, Kilka matych grup, złożaaycb 
z sieodpowieazi&lnych elementów, grasuj* 
jeszcze ciągle, robotnicy załafwią gig je­
dnak z nimi krótko, jeżeli będą mieli pti- 
w ł o ś ć , że rząd stoi na gromcie układu *
B eleteld. Sytuacja j^st utiudnionz przez to> ! 
że rząd zamknął wysjłkę pienędzy i śreu 
kow żywnościowych do terenów 8traj'k°' 
wjrcli.

jr- Ponieważ wiadomość .  u.g<ęoia 
Buhr stale się po^arsiiją, został niemiecki 
pełidi. mocnik w Paryżu wezwany na >oo t»- 
wie naglących instrukcji, by jeszcze raz po 
czynił rządowi francusKienu pr.tastiw.vfli* 
w uprawid wkrocienia wojsk uo strtfy neu­
tralnej, Instrukcje wusaiuja n» to, że stks* 
wntizerowania ueaynił położenie rządu nie' 
mierkicgo birdio tradaem. Stwierdzono, ż* 
na podoiawie telegi nir pełnomocnika n1 J 
mieckiego r data 30 marca rząd niemiecki 
musiał przyjąć jaku pewnik, ie koalicji, udzie­
liła zasadniczo pozwoleń a na wm&s.eroWB' 
nie Beichswehru i le miały c ć załatwion* 
cylko formaiaości co do szczegółów, poleco­
no tedy pełnomocnikowi niemieeuiemu, by 
zwrócił uwrg) rządu fr neuzrego j »  to, ie 
każda goduan może ndecydować o losie za* j

nia, rusztowania, oknr, ści-ny, mury w ni 
wecu popsowane. W murzeb od spodu d u 
ry i miejsca pogn ie. Po kamienicach ko- : 
ścielnycb ściany porjŁcw .nc, popsowane > 
cegły z nich wyyadeją. Dach nrd schoaami 
przy dz#unnicy agaiły. Dach nad mieszkaniem 
J sgo Mości (Ar.ybijkupa^ wszystek z^nił; i 
odpadły. Senna za Wielkiną uł.zrzsm oa 
spodu obleciała i kamieaie około niej vkrąg 
powypada y. Także około kaplic. Na dolnG 
izbie wii litiej wiązanie i dachy porwane i 
zgniłe, także i mury popsonaue-.

Taką to smutną tekcyę zostaw li ów­
cześni komisarze.

Po stwierdzuaic stsni przybytku Boże­
go posiano wili kom sarze faktjczną nieść i
pomic Uk Arerb sapow i Toiosiewiczcwi, P
jaK kitcdrzi oadtnej je^o pieczr, Na poi- '
otawie :cfc orzeczenia postanowił Urząd ra- 
dsie-iki m. Lwowa śc- ągać od osób prywa­
tni -a miotąca się kztbirze sumy, czego do­
wodem jest -utatka znajdująca aię w akUch 
koi Bularnytu, Powolny dekrefim Unędu 
radzieckiego udaż się Marcm Giambcrski do 
.pani Anny Filipkowiczowaj i dc pana Słoff- 
czewsk_ego, jato sławetnego Wojeiecha Maj- ' 
dessowieza, pluaipotuata i sumę dwoeh iy- 
sięcy złotych jofskich przy n ch lęJącą a i 
Koścjctowi ointiańskiemr Iwowikiomu nale­
żącą, aresztował Areszt ten zak pani Filip- i 
kuwiutowt, jako i Sło. czei.ck przyjęli".

.Ho utek, bezbizeżny suutea unrsi M,ę 
w roka 1646 nad zakątkiem orwiań-ikim we 
Lwowie i nąd kateśrą ormiańską skutkiem 
kie>gody międiy Panzmi Starszymi Ormiań­
skimi a icb Aicypasterzem,



grotougub terenów. Pełtomocaik niemiecki
wykonał polecenie swojego rządu,

=™ Nicwyjzśaiona sytuacja w wgłębili 
Ruhr wyraża się w rozbieiuoś-i poglądów 
rządu Rzeszy rządu pruskiego. rz-td 
Rzeszy atoi aa stanowisku, ie  zwzrzy ruch 
w zagłębiu już się rozbija. a tylVo poszcze­
gólne bandy arze ci w ko którym występną 
kawet sami robotnicy, grasują jeszcze w ró­
żnych okolicach, hią-4 Rzeszy jest przekona­
ny, ie na podstawie pełnomocnictwa, udzie­
lonego komisarzowi rządowemu Seweringowi, 
nąleiy oczekiwać w krótkim czasie pokojo ­
wego załatwienia sprawy. Innego zdania jest 
rząd praski, który uwait aytntcye w zagłębiu 
Buhr za bzrdto poważzą, Jeż li nie Nastą­
pią energiczne kroki przeciwko nzbro!onym 
radykałom, moie nastąpić katastrofa, Rząd 
pruski jpsi zdania, Łn tylko przy pomocy 
wojska będzie moina bunt stłumić. Wymu­
szanie, rabunki, kradzież depozytów banko 
wy eh ołaz rz Dutki w filiach banka państwe 
i inne brutalne uottępki band zbrojnyeh ua 
wsi wymagają energicznej poatawy rządu, & 
waawanie się w dalsze rokowania tr ogłoby 
być uważene za słabość rządu.

Llkwldacya
urzędu dla spraw powrotu jsńcdw.

Warszawa, Bada Ministrów na posie­
dzeniu z dnia 1 b. m. uchwaliła przeprowa­
dzić stopniową likwidacje Państwowego 
Urzędu dla spraw pozrrotu jeńców, uchodź 
sów i robotników, natomiast dla kierowania 
sprawami, dotyczącymi emigracji, reemigra 
cyi i opieki nad w/ehodżoami ntworayć przy 
Ministerstwie pra y i opieki społecznej 
Urząd emigracyjny, przyjęła wnioski Misi 
steratwa *praw zagranicznych w sprawie 
uregulowania ruchu transitowego i sąsiedz­
kiego między Polską i Niemcami oraz w 
strawie przystąpienia Polski do międzyna 
rodowego urzędu hygieay publicznej, zatwier­
dziła projekt ustawy w przedmiocie dotyeh 
czasowej tafcsy dla pisarzy hipoteczaych 
oraz w przedmioce dodatków do nałełytości 
przewidzianych w obowiązującej ustawie 
stemplowej niemieckiej, obowiązującej w b 
dzielnicy niemieckiej, a wreszcie poleciła 
prasydyam Pady Ministrów opracowanie pro­
jektu ustawy o nadawanie crderów cudzo­
ziemcom, zasłużonym dla sprawy polskiej.

Przed plebiscytem.
Na Slązku Górnym i Cieszyńskim wre 

praca bezustanna, mająca przygotować odpo­
wiadał teren do oświadczenia się ludność 
z kim pragnie być na przyszłość złączona 
na dolę i niedolę.

Sytuacja nie jest łatwą. Z jednej stro­
ny Niemcy, z drugiej Czesi wysilają się, by 
szalę przeważyć na swą stronę; używają ter­
roru i podstępu c iem  przestraszenia i oba- 
łamueetia tych, co swoimi głosami zd ecy ­
dować mają w tej dla nas tak ważnej spra­
wie, Mimo wszystko i  otuchą patrzymy w 
niedaleką już trzysiłość, ufni whart ducha 
siłę woli i patryotym polskiei ludności na 
obu Slązkaeb. Pocueie przynależności do 
polskiej Macierzy tkwi w jej sercach g łę ­
boko, przetrwało wszak tyle udręczeń i prze- 
ślafic-Wod

Prasa polska na Sląaku odgrywa w 
przygotowaniach plebiscytowych rolę p<erw 
izorzędną, a —- jak przekonać się metru- 
duo — cała, bez względu na stronnictwa, 
przez aiebie reprezentowane, stoi na jedaej 
platformie, na wskróś narodowa, czujna i 
pizewiduiąca,

Dzienniki śląskie notują skrupulatnie 
wszystko to, co przyczynić się może do 
uświadomienia czytelników i przekonania ich, 
w którą stronę każe im się kierować ieh 
serce i zmysł praktyczny. Paustwo Polskie 
ze swoim szczerze demokratycznym ustrojem, 
zapewnia ksżdema obywatelowi pełnię swo­
bód, a rzeczą już tych obywateli jest, by 
w Rzeczypospolitej polskiej okładało się 
wszystko jak najpomyślniej, by rozwinęły 
się przemysł, handel i rękodzieła, zakwitło 
szkolnictwo, pomnażała się kultura, a wraz 
z nią bogactwo narodowe.

Z wieku pierwsze miejsce należy e;ę 
w nińiejstej notatce pismu codziennemu dla 
polskiego ludu pracującego. organowi P.P.S , 
katowickiej (kwocie Bobotnictej Walczy oua 
z zacięciem i nerwem, a jej przestrogi isto­
tnie w sposób prosty a dosadny otwierają 
czytelnikom octy, ehroniąe ieh przed zbłą­
kaniem się na manowce Takie artykuły, 
jak .Przyszłość ekonomiczna Polski11, .Go 
znaczą żołdackie rządy", „My a —. Polacy*, 
.Prowokatorzy*, .Wojowniczy księża haVa- 
tyśei*, .Kłamstwa niemieckie*, .Sztnczne 
bezrobocie na Górnym Slązku*, .Uczmy się 
po polsku*, „Bez czci i honoru*, te nie

wspominamy kutych, oddają w walce plebi­
scytowej usługi nie do pogardzenia.

Nie pozostaje aa Ckwetą Robotnicną w tyle 
organ Narodowego Stronnictwa Robotników, 
ukaznjący się rok siedmnasty rówaiei w Ka­
towicach Polak Tutaj zasługują na wyró 
inienie artykuły, niechybnie czytane przez 
robotników śląskich pilnie, jak: „Dyntator 
dr. Kapp*, .Bzik hakatystów górnośląskich*, 
„Górnicy a rewolucja*, „Ruszyli rozumem 
jak pies ogonem", „Niezdrowe objawy", „Ban­
dytyzm w Bybnickiem*, „Kłamstwa niemie­
ckie* i inne. Obfity dział koreapondeacyj i 
skrupulatnie prowadzona kronika oDrazują 
doskonale to wszystko, co przeżywa Slązk 
w obecnej chwili ddetawej.

Gliwicki Bnryer Śląski, pismo poświę­
cone sprawom lun: polikiego, ukazuje się 
rok dwunasty. I on.- walczy w zgodnej har­
monii o poisk śc Sbzfc*, informując czytelni­
ków swoich bardzo zapobiegliwie o wszyst­
k im , co aię dziej6 w Polsce, w Oieszyń 
skiem, w Niemczech i Ozecho-śłowacyi. Sa­
mo porówianie stosunków, panujących po 
obu stronzcn granicy przekona pewnie 
niejednego, za kim ma się oświadczyć przy 
plebiscycie.

Nowiny Codsienne ukazują się w Opolu 
rok dziesiąty, zawsze wierne przewodniej 
myśli, którą wypisały na swym sztandarze. 
Takie artykuły, jak np. zebrane i  kilku osta­
tnich numerów, wydać powinny obfite żniwo. 
Mamy tu przedewszystkiem ni myśli: „Od­
daj głos Twój własnej matce a nie Maco­
sze I*, „W  zdrowem ciele zdrowy duch!", 
„Odezwa do duchowieństwa górnośląskiego*, 
„Do rodaków ta obczyźnie*, pochodzących 
ze Slązka, „BoUzewiim niemiecki a Górny 
Szlązk", „Krwawicą robotnika polskiego tu­
czą się magnaci pruscy*, „Przyszłość robo­
tnika w Polsce-, ie pominiemy wszystkie 
drobiazgi, które działają niemniej pobudza­
jąco, wydobywając niejednokrotnie drzemiące 
g-łzieś na dnie serca uczucia.

Gliwiski Bstandar Polski pracuje na na­
rodowej niwie dopiero rok drugi, uwidoozni- 
wszy niedwuintcznie już w samym tytule, 
koma Błażyć pragnie. Rewolucja niemierka 
nastręczyła i jemu — jak innym dziennikom 
śląskim — sporo materyału i dobitnych atu­
tów do wykazania, gdzie dążyć winni śląsey 
Polacy. Sporo przestróg znajdujemy w arty­
kule : „Ubezpieczenie robotnieze w Niem­
czech*; wiele mówią drobiazgi, odpowieduio 
a dosadnie zabarwione: „Łajdactwa prasy 
niemieckiej na Górnym Slązka nie ustają*, 
lnb „Z pożyczki, którą mieli Niemcy otrzy­
mać na zaknp żywności, na razie nic nie 
będzie*. Jeśli wynotujemy ponadto dorywczo 
takie artykuły, jak: „Zamęt i walki wewnętrz­
ne w Niemczech*, „Przyszłość robotnika w 
Polsce*. „Odezwa do duchowieństwa, ..* 
(wspomniana już w Nowinach), „Rozmyślne 
fałsze gazet niemieckich*, „Sprzysiężenia 
niemieckie na Górnym Slązku* — da nam 
to przybliżone bodaj pojęeie o metodach od 
działyWania na szerokie koła czytelników, 
stosowanych przez Setandat Polski.

Oata wspomniana pnez nas prasa ślą­
ska —  powtarzamy — walcz j w z trwale o 
przy mnożenie ziem Państwu Polskiemu, Z koł­
czanem pełnym pocisków, z tarezą zdolną 
każdej chwili odparować cięcia, tkwi ona na 
posterunku, stróżując czujiie u zachodnich 
granic Rzeczypospolitej.

Zrozuuiawbiy, ii w zmaganiach się 
plebiscytowych misy a jej pierwszorzędnego 
nabierz znaczenia, pełni swój obowiązek na­
rodowy i obywatelski z powagą i godnością.

To jej stanowisko napawa społeczeń­
stwo polskie, dla którego ziemie śląskie są 
skarbem tak niezwykłej ceny, wiarą i otuchą 
w pomyślny wynik plebiscytu.

Wszak sprawiedliwość jest po niBiej 
stronie, ta zaś zwyciężyć musi,

Michał Balie.

Pamiętajmy

o Żołnierzu w polu.

Lwów 3 kwietnia 1920.

Kjtlcndnn.
N i e d z i e l a :  4 kwietnia,
Rzym. kat.: Izydora.
Gr. kat.: Waa ,iia.
Słowiański: Muoijsława,
Wschód słońci o godzinie 5 minut 12 

zachód słońca o godzinie 6 28 po południa,
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  10 stopni,

P o n i e d s i a ł e k :  5 kwietnia.
Rzym, kat,: Wincentego Fer.
Gr. kat.: Nykona pr.
Słowiański: Boiywoia bł,
W3chód słońca o godzinie 5 [minut SI

rano, zachód o godz. 6 min, 40 wieczorem,

W t o r e k :  6 kwietnia.
Rzym. kat.: Celestyna.
Gr. kat.: Zacharya prep,
Słowiański: Swiętobór,
Wsenńd słońca o godzinie 5 min. 27

«bó4 swcńer o godz. 6 min 42 wieczór

— Z ż y c z e n i a m i .  Miasto 
nasze w ty na roku, śeiśle mówiąc, 
obchodzi pierwsze Polskie Świę­
ta w wolnej, zjednoczonej Ojczy­
źnie. K ok tem u — aczkolwiek  
inne grody, szczęśliwsza od nas, 
zapom niały Już o huku dział, m y  
żyliśm y bezustannie pod grozą 
tego, co nam najbliższy przynie­
sie ranek. W szystko to z pomocą 
Beźą, — dzięki męstwa naszych 
dzielnych W ojsk , m inęło bezpo­
wrotnie, więc spiesząc k n  naszym  
przyjaciołom  1 czytelnikom  z trą­
dy cyjnend życzeniami, w ołam y: 
„ W  górę serca!“

— Najbliższy num er Gaeety Lwów• 
skiej ukaż a się i  porodu priynadającego w 
poniedziałek święta, we wtorek 6 b m. o 
iwykłej godzinie.

—  N sjpriew M ebn lb jsrj ks. A rcy­
biskup B lleiew ski uie będzie w tym roku 
prsyjmował święconem.

— Z M iejskiej k ole i elektryem ej 
Z powoda nroeiystcgo święta Wielkiejnocy, 
w niedzielę, duia 4 b. m. ruch wołów miej 
akie; kolei «l*ktrm n«j rozpocznie się po 
południu o godsinie 12 minut SO.

— Dyrekcya k ole i państwowych we
Lwowie komunikuje: Doia 5 i 6 kwietuia 
b. r. odejdą ie Lwowa do Krakowa nadawy- 
eiane pociągi osobowe u. opłatą larrfowyeh 
należytośoi *a p°ciąg osobowy, Odjałd ie 
Lwowa każdorazowo o godainie 1C rano.

— Filia państwowego Urzędu zaku­
pu artykułów pierwszej potrzeby na
Lwów i lwowski okręg ogłaaaa: W niektó
rych gazetach miejscowej prasy pojawiły się 
artykuły, ie aboże, do*tarcz»ne dla mi jskiej 
aprowiztcyi praea PUZAPP. jeat mokre, 
graeje się i nawet ktoś umyślnie alewa je 
wodą

Ponieważ Państwowy U^ząd zakupu 
artykułów pierwsaej potrzeb (PUZAPP) ope 
r*cyf ab oto wy oh uie prowadai i takowego 
dla aprowizacji Małopolski nie dostarcza 
a fuuk*ve te spełnia jedynie Państwowy 
U.tąd Zbożowy, centrala, którego mieści się 
w Warszawie, ul. Jasna 11, dokąd należr 
się zwracać we wstelkieh kwestyaeh, ty­
jących  się aboia.

— Nadanie stypendfów. Namiestni­
ctwo zadało t fundacji imienia śp Andrze­
ja hr. Potockiego jednorazowo na rok szkol­
ny 1919/20 stypendya »o 500 koron: Aunie 
Czeiowskiej ueaeniey VI. kl, gimu. realnego 
88. Urszulanek we Lwowie, Józefowi Sa­
dowskiemu ncaniowi VI. kl. państwowego 
VII. gimnazyum we Lwowie, Maryi Józefie 
Wiczkowskiej uezenicy III kl. gima. real­
nego żeńsk. 88. Nazaretanek we Lwowie, 
Janinie Zimównej uczeniej 111 kl. liceum 
żeńskiego 86. Nazaretanek we Lwowie, Ju­
liuszowi Janowi Kaczorowskiemn uczniowi 
VI. kl, państwowego VII. gemn. realnego 
we Lwowie, Maryi Podwińskiej, uczeniej 
IIL kl. gima* realnego 88. Urszulanek w« 
Lwowie Tadeuszowi Kotowskiemu, uczniowi 
II. kl. VI. gimn. we Lwowie, Zdzisławowi 
Lochmanowi uczniowi I. kł. g>mn imienia 
Adama Mickiewicza we Lwowie, Włodzimie 
nowi Zduńctykowi uczniowi kl. VI. pań­
stwowego gimnazyum realnegs we Lwowie.

— Celem w mnożenia a k c ji  „Czer­
wonego Krsyża* na fron cie , stosnąi 
się do opiiii Naczelnego Dowództwa, zarząd 
(łówmy „Czerwonego Krzyża* zamianował 
na froncie wołyńskim na stanowisk* głó­
wnego pełnomocnika p, Antoniego Brzozo­
wskiego, N* froncie podolskim pozostaje 
nadal p. Bolesław Jaroszyński. Na Litwie 
obok Jozefa hr. Krasickiego misuow*ny zo­
stał p. Leon Nowakowski. Zarządzenia te 
dają niewątpliwie rękojmię skutecznej i wzmo­
żonej akcyi sanitarnej na froneie.

— f  niedzielę Wielkanocną jako 
w dniu roctnicy zwycięskiej bitwy Racła­
wickiej w 1794 r.. złożą patryotyczne rze­
sze obywatoUtwa lwowskiego hołd Bohate­
rom Raeławiakim. 0 godz, 5 popołndąiu u

stóp pomniku Bartom  Gtowaofcjego «  pasku 
Łyczakowskim, przemówi ks biskup dr. 
Bandorski i przedstawiciel włościan polskich 
z powiatu lwowskiego p, Sroka z 8 bmia- 
lówki. Kompania honorowa wojska polskie­
go wi. z z orkiestrą po rac pierwsty w wol- 
sej Polata zgromadzi się pod pomnikiem. 
Ork:estrc odegra malodya narodowe, odśpio- 
wane też bedą pieśui patryotyczne, opiewa­
na w okreiie dłogiaj niewoli. Stow. „Gwia­
zda*, które zaiaieyowało uroczystość, zapra­
sza rodaków do tłumnego udziału w taj ma­
nifestacji narodowej.

— W czorajsi:, zbiórka dla żołnie­
rza w polu dała w przybliżeniu następujący 
wynik: Zebrano 25 000 Mk. i 20.000 kor, 
gotówką i wiele darów w naturze, których 
wartości dotąd nie ustalono. Inwentarz tych 
darów będzie w najbliższych diiach podany 
do wiadomości publicznej. Z zebranej go­
tówki utyto jut 25.000 na zakupno bieli­
zny, przedmiotów galanteryjnych, książek, 
papierów i t. p. rzeczy, które zostały posze- 
regowaue i rozdzielone nr trzy części dla 
trzech dywizyj frontowych. Charakterystycz­
ną jest sceną, ie  s c  dary tak gotówką jak 
i w naturze składały się osoby przeważnie ze 
sfer niezamożnych, Takie G. M. 0. A. ofia­
rował 20.000 papierosów, 6 pak biszkoptów 
po 5.000 paczek, a również Amerrk^ński 
Czerwony Krzyż ofiarował i  pak biszkoptów. 
Przedmioty te zostały przeznaczone dla la­
zaretów polowych i dzisiaj rano wraz z inny­
mi przedmiotami zostały przez panie komi­
tetowe i eskortę wojskową odstawione na 
front. Zaznaczyć należy, ie z inicjatywy 
lwowskiego komitetu powstały takie komi­
tety w Stauisławewie, Drohobyczu, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Tarnopolu, Kamieńca Po- 
dolśkim i wielu iniren miastach, które za­
jęły się bardzo gorliwie zbiórką dla żołnie­
rzy w f  olu.

Lwią część podarków w naturze złożyło K.
O. P. nadto wiele darów w wiktuałach. Fabryka 
oapieru Niemojowskiego złożyła na ten cel 
72 notesów i 185 paczek papieru listowego. 
Zebrano przeszło 200 sztuk mydełek, w ciem 
4 pactki ofUnwaia fabryka .Tlen*, zaś fir­
ma „Damm* ofiarowała 50 cytryn, 50 po­
marańcz i rożki

— Towarzystwo aegród dla polskich 
Inwalidów Im. Tadeneza Kościuszki z
siedzibą w Krakowie, założyło we Lwowie 
swoją delegaturę, której zakres działania 
rozciąga się na obszar wschodniej Mało­
polski.

Cele Towarzystwa są wysoce humani­
tarne, obejmują bowiem istotną opiekę nad 
inwalidami Wojsk polskich przez układacie 
i urządzanie dla nich z>gród i warstatów 
pra,:?, oraz zakładanie i utrzymywali# szkół 
z*wc'd)wyeh i za-ładów wvct wawciyeh dla 
sierot. p« żołnierzach polskieh, a nadto dążą 
ku temu, by stworzoie zagrody i zakłady 
stały się wzorem raeyonaliej gospodarki i 
ł.awodo«ej pracy, oraz by były dla przy­
szłych pokoleń pokolsń wzorem poczucia 
oflarniści ziomków dla tych, którzy w po- 
tnwbie nie !*waha'i się dh  Ojczyzny poświe­
cić swoje zdrowie i licie ,

Nz zebraniu członków ściślejszego Ko­
mitetu, odbytem 21 marca br., [wybrany zo­
stał Wydzizt Delegatury, składający się z 
12 członków, do którego weszli pp.: A, 
Aleksandrowiczówna, inż. E Bratro, T C eń- 
eki, Delegat Arcybiskup’ , prez. dr. J. Dem­
bowski, pułk. K. Kempski, gen. br. Lame- 
zan Salius, hr. dr. Z. Lasocki, ks. E. Lubo- 
mirska, iiż . S. Melcbert, prez. dr. L Stahl, 
J. Sroka, oraz komiBja rewizyjna, składa­
jąca się z pp. prez. J. Obirka, dr. Z, Pró- 
ehnickiego i J. Wasuuga.

Wydział ukonstytuował *się równocze­
śnie wybierając przewodniczącym p. Tadeu­
sza (żeńskiego, zastępaą prez dr. Iguaeego 
Dembowskiego, sekretarzem inż. E. Bratrę, 
skarbnikiem inż. 8. Meleherta.

Zs wsględu na szlachetne zadanie, ja­
kie postawiło sobie Towarzystwo, winio 
całe społe'1-.ństwo, jak najiitemywaiei po­
przeć zamierzone uaiłowania przez gremialne 
wpisywanie się w poczet członków Towa­
rzystwa, priyctem nadmieuiamy, iż roczna 
wkładca członków zwyczajnych wynosi kwo­
tę 100 marek Zazni czarny przytem, ii w i­
dział poczynił kroki, eelem obniienta tej 
wkłzdki dla osób fizycznych do kwoty 50 
marek. Składanie wkładek dopuszczalne jsst 
takie w ratach kwartaltycb.

Biura Towarzystwa mieszczą się la  
razie przy ul. Watowej 29, w komisariacie 
dtielnioywrm śródmieścia, gdzie pnłk. J. Mi- 
niewski przyjmuje wkładki i ewentualne 
zgłoszenta ofiary gruutóu dla i*walidów.

Wkładki przesyłać można również na 
rachunek bieżący, otwarty dla Towarzystwa 
w Banku krajowym.

— Ogólne zebranie sędziowskie od­
będzie sie w niedzielę doia 11 kwietnia b. r. 
o godz 9 20 przedpoł. w mniejszej sali roi* 
prar sadu okręgowego karnego (ul, Bato­
rego £ I. »,). Na porządku dziennym spra­
wozdanie prezes* Związka sędziów Mpłopol-. 
ski z delegacji do Warszawy, Wydział Se­
kcji lwowskiej uprasza na to zebranie



wsiystkich sędziów i aplikantów. Zawiada 
mień’ a na prowincję już ydiętłai e,

-*■ Z sali sądowej. Daia 20 marca 
b, r. odbyli j ię w sąd >a ok.ęęowym Ji-r- 
nym we Lwowie, jako Trybunałem odwoła­
wczym rozprawa wskutek oskaiiinia vi%* 
myślowe* p, Michała Dfcmc,tru o li.jbwę iy 
wnosc-ową, Tr*bun*ł apelacyjny pod prze 
woduictwem st. r, Gałeckiego wydał jedno 
tnysln e wyrok znoszą *y wyiok I, Iuatacyi 
i uwalniający p. Michała Dt-metra f  ri wo 
mocnie od. w ny i krry.

- -W  Kasynie 1 K ole lit. art. będz. > 
mówił w i, aj bliższy czwartek 8 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem p. & anibław Niewisdom- 
ski na tetaial: Przyszłość nawyk, ŵ  Polsce 
Ktrty wstępu wydaje sekretsryat Hadyna 
Koła lit. ait. dla członków i ich ridziA bez 
płatnie, d'a gości po 5 kor

— W Polakiem Towtrryszwie Mo 
loglcznem  wygłosi prof. dr. Władysław 
Ch'dacxfk dc1* 10 kwietnia b. r. o godz 
6 wieczorem w ssli VII. na Wazechnicy 
Kasinnersowsksj odezyt p. t. Nowsze sposo 
by w n ad a n ia  filologii klasycznej. Utng 
u ostatniej reakcyi niemieckiej przeciwko 
ruchu„i antilwmanistreznemu w związku ze 
sprawozdaniem z? zbiorowej książki Dresdne- 
ra-Gae&egc.Wichmanna p. t. Neu. s Lenta 
im altbprachlicben Unteriicht oraz ksiąłki 
Samlert p. t. Kulturuiterricht Ze względu 
na interesujący temat odczytu uprasia się o 
liczny udział członków, Goście mile widziani

— Z bolesnych wspomnieli zeszro 
roczny en Wielka sobota w r z była dniem 
szczególnie ciężkim dla Lwowa. Basic! ostrze 
lit, iii Lwów z większa nii w regule s łą 
przeważna z.ś liczba pocisków godz ła tym 
razem w centrum miasta. Wstys^kich wstrzą­
snęła wiadomość zwłaszcza o śmierci trojga 
osób zabitych odłmkami granatu, który 
wpadł do szładu tytoni srecjalpycli przy ul 
Legionów (wówczaa jeszcze Karom Ludwika) 
Na miej»cu zginęły ćwie panienki w sklepie 
tym zatrudnione, Równocześnie p-dł i na­
chodząc? cbok sklepu lekarz, dr. Stanisław 
AJ er. który spieszył właśnie do chorego. 
Pocisk ober W  mu obie n< gi. OdwiezmEj 
karetką Pogotowia do szpitala, niebawem 
wyzionął ducha osierocając żonę i sz ścloro 
dzieci, Tragiczna zdarzenie wznawia się w 
pamięci w dniu dzisiejszym. Postać Liguna, 
który niepomny niebezpieczeństw, zmieciony 
został pociskiem nieprzyjacielskim w chwili, 
gdy innym chciał nieść ulgę, pozostanie »a- 
miętną w dzłejich rblęienia Lwow.  p:z;z 
Businó w. Wzmianka z ś nasza znajdzie żywy 
oddźwięk u tych wielu zwłaszcza, którzy 
ezeili w dr. Akerze człowieaa o nieskazitel 
nym charakterze, prawego obywatela, od- 
miennego i troskliwego lekarza.

t  Zm arli. We L*ew ie: Feliks Nie- 
ozie laki, lat 70, majster Szklarski, Kazimierz 
Zdybriewict, lat 50, starszy ofieyał sądowy, 
Anna Kabry nowie?, ł»t 17. córka przemy 
słowca, Bobert Bellak, lat 68 werkwistrz 
kolejowy, Stefan lat 50, robotnik,
Stanisław Tomcyszyn, 4 letni synek robo­
tnika. Roman Machzlicska, 5 letni synek wy­
robnika .

—  W ybuch naboju. Oanośkie dc no 
tatki w prasie, że ua Podwalu wybuchł na 
bój i Z'»nił w rękę pracującego tam 14-le- 
tniego Edwarda HMamatę, l i - i ad i .  ii nas 
Zbrojownia W, P., ie EdwsrS Hajdamaka 
ani przedtem en’ ter-z nie pne >j e i źe i 
dnego wybuchu naboju w dniu krytycznym 
w Zbrojowni nie było.

— Słonina i węgiel. Z Kutna tele 
gratują: D i-nniki zan eszczają następujący 
komunikat Magist atu: Z powodu skonfisko­
wana przed paru dniami wozu ze słoniną, 
przetnie*, na dla górników w Borach, odpo­
wiedzieli tz-mtejsi górnicy niedopuszczeniem 
4o zaLd wai.i* 25 wagonów węgla dla Kra­
kowa. Dr akeji bojkotowej przeciw miastu 
przyłączyli się takie górnicy z Jaworzna 
którzy wczoraj wstrzymali wysłanie do Kra­
kowa 50 wagonów węgli.

Święta.
(m ) Nie marudzić 1 Nie stękać I Nie 

utyskiwać I
Z takiem posłaniem chciałoby się pó>śĆ 

dziś Komiędzy ludzi. Niestety, był by to rola 
proroka wcłając go na puszczy. L>wiem jest 
w naturze naszej jakaś moc nieszczęsna, 
k ó,a ciągnie na dół i duchowi nie d*je 
rozwinąć skrzydeł do awobednego lotu. Je­
dnostka nawykła sądzić serawy m arą wra­
żeń, jakie bezpośrednio odnosi. Brak pa^ki, 
(nie patka, be ra tym nam chwała Bogu 
nie zbywa) brak Bzynki, br k kraszanek — 
pustka w ogólności *a stole, który oagi 
uginał się > d święcouem — to wszystko 
odczulę n e jed n z dotkniętych brakiem, 
jakby si adł m a  nieizczęś de,

I w przygnęb enih *ie pomyśli nawet, 
ie jednak tegoioczne święta Wielkanocy 
przynoszą ns m w‘ele rzeczy redcśnycb, o ja 
kich do niedawna ani mogliśmy nawet ma­
rzyć, N e przypomni sobie, j»k to było _p,

, rok temu jc-zprl nu kilka dni przed święta­
mi i co wszystko stało się odbyć.

Zapewne, ic  braki to rzecz przykra 
dotkliwa, jednak cne *ą złem zarówno nie 
odzownem od wojny, jak przemijaiącem i 
w naszej to mocy .jh  usunięcie. Wielkie zaś 
zdobycze jui osiągnięte przez naród są dobrem 
trwałem, z któ.ego jak z k.ynicy oiywczej 
potoczy się zwolna i spokój i dobrooyt — 
tak, ie naperruo pasek, szynek i kiełbas 
w bród mieć będtiem. Byleby p-zetrwać, nie 
z załoionemi jednak rękamr oczekiwać eudu 
owszem, znoju i usilnośei nie szczędzić, a' 
w&.ystko będzie dobrze.

B e p jfa M i Tentn  KieJskier*

W niedzielę 4 kwietnia o godz. % po 
południu .Lalka* operetka w 8 aktach Aa- 
drsna z Smiglewską w roli tytułowej.

W niedzielę ania 4 kwietnia o godz
7 wieczorem .Zaaadzka* sztuka 4 aJstaeh
H. Kistermaekersa i  pp. Żelazowskim, Ba - 
wińsną, Michnów ssą, Janikowską Lichten 
sieinówną Michułowlczeu, Barwińskim, Bie­
leckim, Larewicsom, Hierowskim, B.togu- 
wskim i Bomaneiu,.;

W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie
8 popołudniu wo raz 11 .Asystent* sztuka 
w 8 aktach Gab. Zapolskiej w niezmienio­
nej obsadzie,

W poniedziałek 5 kwietnia o godzinie
7 wiccio/em .Eugeniasz Onegin* upora 
Czajkowskiego z p j Bandrowską, Green, 
Ostrowską, Lorc?-ńskim, Otońekim, Jeliń- 
akim, Homerem, Wiklińskim i Niedzielskim.

We wtorek 6 kwi thi» o godz. 8 po- 
połndniu .Księżniczka dolarów* operetka w
8 aktach jslla z pp. Miłowską, Bogdanowi- 
usówną, Zaleską, Sicniawską. Kugllgow^kim, 
Foiańskim, Miłoszą i Kar«sińsk m.

We wtoiek 0 kwiotaik o godz. 7 po 
raz czwarty „Saul król* dramut w b aktach 
Eanina Jędrkiewieza i  p Eydiewskim w
roli tytułowej.

W środę 7 kwietnia o godz. 7 .Noc 
Wenecji* operetka w 8 aktach Straussa z 
pp. Miłowską, Bogdanowiczówną, Bielińską, 
Hlerowaką, K uj fowakim, Foiańskim i  Ju 
stian^m.

W czwartek 8 kwietnia o godz. 7 wie­
czorem po iaz piąty .S .c l  król* nramat w 
5 aktach Eawinu Jędrnewitiz i  p. Rydze­
wskim w roli tytnłowsj,

Gawędy o dawnym obyczaju. Wybór 
ciekawych pamięta kós XVIII i XIX. stulecia, 
Pod redakcją Stuiisława W< sylewsk. go 
Tom I. Przypadki Króla Jegomości. Zebrał 
i przedmowę i^gisi! Stanisław Wwsyleweki. 
Lwów 1920. Nakładem Wydawnictwu Pol­
skiego (8° str. 252),

Mimo i s-yBtkiego, co ugniata jej su­
mienie, pociąga nas epoka Stanisławowska 
svą nadzwyczajną barwnością. Nie wolno 
zresztą zapominać, ie obok grzechów cięiśicL, 
ma takie wiele zasług — ona, Sejmu czte­
roletniego twóresyni, kodyfic*t rka Konsty 
tucyi 4 Maja; ona, z której zrodziła się 
Kouf -ueracya Barska, Kościustko, Kii ński1; 
ona wres>c e, ktura do takiej świetności po- 
diwignęłt z upadku piśmiennictwo ojczyste, 

Więc również przedstawiciel tej u nas 
epoki najbardziej typowy, więc Stanisław 
August Poniatowski, citatnr król polski, nie 
może uskarżać się ni brak symputyi. Nic 
to, że historya wyraczt przeciwko niemu 
kolubnny ciężkich zarzutów; oskarżenie — 
OBkarżeiiem, a sympaty. — sympatyą, Bądźmy 
szczerzy : noch-my tego króla, chociaż ciska 
się nań równocześnie pioruny i to zisłużone. 
Wielki Bote — co za chwiejny charakter, 

»a lekkomyślni ść. co za brak oryentacyi 
politycznej 1 Jakie okropas trag«dya, że 
w ręki takiego właśnie człowieka spoczywały 
losy narodu w chwili najgroźniejszej, kiedy 
ocalenie przynieść mogła, ebyba stanowczość 
ni U| lęta, żelazna aiła woli, roztropność o 
całe niebo wyżsia ponad przeciętną miurę- 

Wstrzymi ć Po] ski od runięcia w prze­
paść król Staś wie potrafił. Gdyby jednak 
Opatrzność była go pocadziła na tronie p ń 
•twa silnego w sobie i nDezpiBczonego na 
aewnątiz i gdyby znalazł odpowiednich d >- 
ndców  — to on, aam piękny i wielbiciel 
piękna, on peł^n dobrych chęci, ujmujący 
nietjlko wdz.ę iem, lecz i dobrocią niekła­
maną — byłby ^udiijm z najświetLiejazych 
metę jprzedstawic.eii id. i monarchi znej.

wasylewski należy również do tych. 
którzy zukochali się w królu Stasm. — Po­
wiadamy .równie!*, bo takich jeat w litera­
turze naszej wielu. I prawie u wszystkich 
metoda ta sama: łają nieszczęśliwego, gro­
madzą przeciw niemu dowody, iż nie dorósł 
zaiańia koniec końcem zaś nie mogą opę­

dzić się urokowi, jaki ta postać rozrzuca 
wokoło.

Widnieliśmy Wasylewskiego w przep? 
sznej wiązance obraików .Na dworze króla 
8t-aia“ ; z jaką trudnością przychodriło mu 
bawić się w prokuratora, jak z p o i mtsk: 
oskarżycielskiej wychylał bię obrońca mimo 
wolny, jak pontd rozumowanie wzbFa się 
słabostka do słabego króia w: nisiioregc ła 
ską K a ’zynj na tron Łokietków, Jagiełło 
now, Sobieskich.

Pracę awą oparł na bogatym materyale 
I oto już po napijaniu ksjnżkf przyszło mu 
zapewno na myśl, że ów materyał surowy 
obejmuje także szczegóły, nawet bez przerób 
ki nadające się do ogłoszenia Działam one 
silnie swą bezpośredniością, cboćby nowet 
tu i owdzie pod y zględem literackim utyka 
ły nieco. Tedy pm  aortowu Wasylewski sire 
kompondya, poczynił wyjątki, ułożył je odpo 
wieduio i z pomocą tego aparetu pokazuje 
nam życie króla Stasia od chwili, gdy ulu 
bbniec carowej ujął berło zbyt eiętkic na 
jego wytworne, pieazczone ręce.

Wybór został dokonany świetnie. 01  
t. łani a on oblicze królewskie z różnych punk 
tów «idzenia i w różnyeh momentach, za 
nim w odległej o tyle mil stolicy Bossyi 
śmierć dosięgnie oh»ry lesu, smutna śmierć 
zdetronizowanego władcy, wygnańca z zieon 
ojczystej.

Książka ma w tekście wiele urozmaice­
nia, Przemawiają tu pamiętnikarze nasi 
obcy, przemawia nawet sam król we frag­
mencie z pamiętników, dyktowanych sekkf 
tanowi, A  wszystkie te glosy, choć i .e  
tchną bynajmnioj apologią Stanisława Au|u- 
sta, wykasują przecie, że był to człowiek 
bardzo nieszczęśliwy, nawet wtedy, gdy łu 
dził się, jakoby fertuua uśmiech swój ku je­
go zwracała stronie, Tedy nawet surowy i 
dzia zawala się, ciy wyrok potępiający ucho­
dzić mógłby w takim stanie rzeczy la isto­
tny wyraz prawa. ski.

Telegramy P. A. T.

Nommacya dr. Dąbrowskiego.
Waiszawm N.czelnik Państwa podpi­

sał nominację dr. Scefana Dąbrowskiego na 
podaskretorsa stanu w Ministerstwie apraw 
z .g i .nieśnych,

Mowa gwałty i»bsklb,

l !iwi yi1. Dzienniki wczorajsi e przynio­
sły wiadomość o nowych gwałtaeh czeskich: 
jeden z inicjatorów zgody czeako polskiej na 
Slązkv przywódca socjalistów polskich v  Ra­
dwanicach irusi;ł uciek&ć w nocy z domu 
zagrożony przez basdę czeską, która kamie­
niami zniszczył* wszystkie okna w , ig > po 
mihsskaniu. W tym sjiu u dniu wyrzucono 
z Rfchwałdu prebosacza tamtejszej gminy 
rs. Niemca, który na porę zenie komisji 

alianckiej w Cieszynie powrócił właśnie n* 
swoje stanowisko. Równocześnie donoszą, że 
sądy We Frysstscie, Frydku, iJogumime i 
Polskiej Ostrawie zasypane są skarbami poi 
skich obywateli którym Czesi, właściciele 
domów, nagle i bez żadnej przyczyny wy 
powiadają mieszkania albo też nieproporcjo­
nalnie' podwyższają czynsze. Dzieje się to 
bezprawnie, gdyż podobnie jak w Polsce, 
tak samo i w Czechach istnieje nstawa chro­
niąca prawa lokatorów.

Sprawy plebiscytowe.
Cieszyn. Główny komitet plebiseytowy 

w Cieszynie wydał następującą odezwę: Do 
wszystkich Ślązaków nrzynaleiny^h do Ślą­
ska Cieszyńskiego Wedle postznowień ko 
misji plebiscytowej listy głosowan:a mają 
być wygotowane do ćnit 20 b m. Termiru 
głosowania oczekiwać aaloiy w  początkach 
maja. Wedle orzeczenia tej komisji głoso­
wanie stwierdzone być musi dokumentami. 
Główny komitet plebiscytowy w Cieszynie 
znajduje się w  hotelu .Zentrslbanhof*. do­
kąd przesyłać nąleiy dokumeuta, t. sn. karty 
przvn*lełnoŁci i potwierdzania zamieszkaniu 
Na karcie przynależności muszą być daty 
dotyczące przyueUiności,

Olsztyn. Niemieckie kołr urzędowe 
rozszerzają na Mazurach w ostatnim czasie 
wiadomości, ie  termin odbycia plebiscytu 
jest już bardzo bliski i że plebiscyt odbę­
dzie się prawdopr dobnie v  lipeu nie tając 
►ię z tern, ie termin tak bliski byłby dla 
nich vysoce pożądany Jest to zrozumiałe 
wobec faktu, ie  w dzisiejszych warunkach 
władae niemieckie posiadają WBielkie środki 
powalające niedupsśeić Udu ości p niskiej do 
wypowiedzenia się za Polską. Ctłr ter es 
plebiaeytowy jest obecnie wielkiam obczo- 

isiciim, gdzie oprócz o l ło 12.000 armii 
Sicherheitswe^ru istnieją jessoze niezliczone 
oig.nizacye Heimaiswenrn, Buergerwehru i 
u., zaopatrzone we wazelkie wa uJ:* broni. 

Cała u  armia niepokoi tamtejszą ludność 
spokojną 1 niedepueiczu do spoktjnogo życia

prywatnego. Natrmiut srm.u okup.cjjn* 
wynosząca okoły 1000 ludzi jrst znp?łnie 
niewystarczająca, aby mó^z po większych 
miastach i powiatach wykonać jakąkolwiek 
kontrolę.

W tych warunkach nie może być mo­
wy o si oko ja em wypowiedzeniu się ludności, 
która nie może jawn e wypowiadać swego 
zdania, ale może tylko po kryjomu groma­
dząc się po kilka lub kilkanaście osób na­
radzać się nad ewojem położeniem. We 
wszystkich tych zgromadzeniach ludność 
domaga się od koalicyi rozwiązania Sicher- 
heitswehru. Twierdzenia właaz niemieckich, 
powtarzane przj wsielkich okazyach wobee 
władz koalicyjnych jakoby bezpieczeństwo 
publiczne wym-gało użyeia Sicherbeitswefiru 
jako władzz policyjnej, jest szezytem obłudy. 
W tym spokojnym, rolniczym kraju pano­
wało bowiem zawsze największe bezpieczeń­
stwo życia i mienia, a nieszczęśl;w* obe«n;e 
ludność oświadcza, ie niepokoje, gwałty 
i rabunki wywołuje jedynie Sieli erheitsr hr
i inne baady niemieckie W miejsce Sichor- 
heitswebru, żąda ludność zaprowadzenia mi­
licji, ułożonej z Polaków i Niemców, a wy­
szkolonych wojskowo robotaikow do tej mi­
lic ji jeat dostateczna ilość, Ludność liczy 
nu energiczne popareie tego obecnie najwa­
żniejszego żądania przez Bząd Polski, gdyż 
bez przeprowadzenia t»go postulatu, plebi­
scyt byłby tylko czczą \ ornedyą.

Tajny układ Anglii z Turc/ą.
Wledoń. (BK- z Berlina). N. Y. Am e­

rican ogłasza eks. rzekomego tajnego nkla- 
oa między Anglią a Turcją, zawartego w 
kwieiaiu 1919. Wedle tego układu zobowią- 
ztła się As glin pozostawić Turcję nadal w 
Europie. Donietneuie to ma pochodzić od 
Ni&ima Beia. Wymieniony wyżej układ pod- 
aisak -b strony Anglii Ghurehil, ze strony 
Turcyi Damad-Ferid.

Król Syryi.
Wiedeń. (BK, < Londynu) Emir Faj- 

sal donióoł urzędowo rządowi angielskiemu,
i i  przybrał tytuł króla Syryi i zapewnia 
rząd angie’ski o przyjaznych uczuciach na­
rodu syryjjkiego.

Cena ziota.

Londyn. Cena złota wynosiła wczoraj 
107 szylingów 8 penzy il  uneyę, cena srebra. 
72 7e pensą za uneyę.

NADESŁJLNE.
Za tę rak ry łę  łzwukaya n l« b u r u  tapowiM ^i u u

L. 4784. o
Insuektor&t W ęglowy w Krakowie zawiadamia, 

że w myśl rozporządzenia Pana M inistra Przem yśla 
i H-Lnc..n, począwszy od dnia 1-gc kwietnia 1920 r. 
będą liozom aż do odwalania następujące ceny sa 
10.000 kg. loko wa<»on kopalnia lab koksownia s wy­
łączeniem wszelkich kosztów :

1) : kopalń L głębia l akov „L ’ ego za sorty­
menty gruby do spółki baczn ie Mk 8 >  0 za mi a! 
Mk 2.440.

2 ; z kopalń KanrTńskion oeny tymczasowe na 
węgiel Mk 4 R50, za koks Mk 8.400, oeny te osta­
tecznie ustalone będą zgoanie s kursem komny 
czeskiej,

3) z kopalń Zagłębia Dąbrowskiego, <ruby, 
kostka I. i II. M t i-_ 120, o. -_eoh I. II. Mk 3 .93 ’ 
orzech H I. i pospółk* Mk S.240, m iał Mk 2.470, 
bruuatnr Mk 2.470.

W związku z powyźszem Inspektorat W ęglowy 
w Krakowie upraza dla uniknięcia zw łoki w dosta­
wie węgla o rychłe poczynienie wpłat douatkonyoh 
do Polskiego Towarzystwa Handlowego w Krakowie, 
Sławkowska Nr. 1 stosownie do wysokości zmienio­
nych cen

laspek tora i Węglowy.

Zaproszenie.
W alne Zgromadzenia

członków polskiego Związku gospodarczego M. S. 0 . 
odbędzie się dnia 8 kwietnia 1920 o god im ia  4-tąj 
P" południu w sali strażnicy M. S. 0 . Centrali 
(nliea Boularda 5).

Porządek d z ien n y :
1) OdoLytame protokołu s poprzedniego W al­

nego Zgromadzania.
2) Sprawozdanie Dyrekeyi 
8) Sprawozdanie kasowe i wnioski ni. rozdział

zysnów.
4) Sprawozdanie kom isji szkontrująeej
5) W yoór jednej trzeciej szłonków Rady Nad 

zorczej i  komisyi rewizyjnej.
6) Zatwierdzenie wyboru Dyrekeyi.
7) W nio»fd ozłonków.

W iceprez as: Dyrek io r :
l>r. A. eks. C zo lo w sk i P io t r  Salaw a

XX A P O L L O  X£
j Od niedzieli 4  b. m . nln- Q  

Mona arm atka fillmcwa X

| Pola Negri jj
w najnowszym, nadzwy- ) (  
t a j n y m  dramacie 5  a k t .  V

g  Z winy mężczyzny S  
> o o o o o o a x x x > o o b o c



Zakład dintystyczno ■ ticlm lczny 
Wilhelm Ualter

L w ó w  — Pacn* H ansm ana 3  a.

Dawne ulubione miejsce zborne luteliieuuyi

KAWIARNIA WARSZAWA
(2 ? I a c  S m o l k i j  i_3

została po odnowieniu i urządzeniu 
z komfortem ponownie o t  w i r t a .

Codziennie Koncert muzyki salonowej. — Najlepsza 
Kawa, nabiał z w łasne?) folwarku. — Kawiarnia 
jest zaopatrzona w pisma krajoiłe i zagraniczne

Wialkaiioc lwowska r. 1919.
Święta Wielkaaocae pozostaną na 12- 

wsig  w psm 8vti Lwowian, iwiąiane śsida 
1 wypadkami wojennymi, które kroniki mia­
sta od roku 1919 zapisały.

Któż nie pamięta p’ uszłor csnej Wiel­
kanocy, kto nie przypomina sobie tej smu­
tnej sobotniej Bemrekcyi?

Beiurekcyjna salwa, oddawa 1 paszczy 
tysiąca dział, stojących dookoła miasta, mu­
siała w zeszłym roku zastąpić tradycyjny,
1 głębokim pietyamem obchodzoną uroczy­
stość, w której całe miasto rokrocisie brało 
udział.

Przesiłoroime święte Wielkanocne za­
powiadały się dla Lwowa smutno, mieszkań 
cy nie bez trwogi spoglądali w pnysiłcść.

Miasto było znękane dłsgim sieregiem 
ciężkich w lk słabsi stracili Wiarę, soi ptyoy 
nadzieję. Mm było rodziny, ni domu, nie okry­
tego ciężką żałobą, nikt więc nie myślał o 
Swięeonem, nie miał pcwou 1 do radości.

Tylko grapa wtajemniczonych wiedziała, 
że w Wielką Niedzielę o świcie miała roz- 
pociąg się akejt eelim uwolnienia Lwowa 
od dręciycieli.

Już priddtem nastąpiły waise prse- 
grapowania wojsk. Generał Iwaau;ewici 
ndat s ę do N .ezlaego Dowóduwa w War­
szawie, aby osobiście przypilnować sprawy 
laopatrsenia lołnieria w odzież i amanicyg.

Busni tymczas-m jakby przewidując 
lblitającą się klęskę i konieczność ustąpi-- 
nia 1 pc miasta, -coraz gęśeiej ł'e ostneli 
wnją. Padają pociski większego wymiaru, — 
pojawiają się granaty gaiowe.

I tak 1 dnia na dzień p„więk. i« się 
liesba mogił bobi terów, i ttkich, co 1 bro 
nią w ręku w okopach zginęli, i tal ich sno- 
wu, którzy nie chcąc opuścić rodiinsego 
miasta, mimo okropnych w& unków bytu, 
ezakili imiany położenia, i padli ofiary 
walk, niedoc»ekawsiy jutrzenki swobody i 
uk( jenia,

Generał I c ts ik ie w ie i przygotował jta- 
rannie to wielkanocne "durzenie ni rerściiń  
nieprsyjacielski drokcłi. Lwowa. Motywem 
jego akcyi efensjwzej miało być ulżenie mia­
stu, którego celowe ostrzeliwanie > brew 
pnepisom prawa iLiiędsynarodowego, tjle 
pochłonęło ofiar. Slustnio w ięc natwano tę 
ofensywę W ielkanoceą: „u  c z n c i o w ą“ ,
bowiem  oręż posiedt tu la  porywem  serca,

W nocy s Wielkiego Piątka na Sobotę 
znakomity wód* wyjeżdża Ju Msiany, którą 
w rciV «ie  s dnia popriedniego oznaczono 
jako punkt wyjścia atuujących Wojsk Pol­
skich. Pociąg sitabn połąciono jeszcze przed 
świtem siecią drutów telefonicnyoh 1 odcin­
kami frentu, by rozkazy u o g łj iść lotem 
błyskawicy.

Ledwoco na dworze n an eć lacięło, 
generał wydał krótki roskai: ,Sm t. ć*.

To nawykowe wyrażenie dowódcy, któ­
re dla jego najbliższego otocieaia sawierało 
więcej treści, niż siuroko opracowrny roi- 
kai operacyjny, podano natychmiast tel fo ­
nem artyleryi Oiwcł się ryk armat, poran­
ną <!.»*ę budijtego się dnia idasit potężny 
hałas bitwy.

Wódi 1 kilku oficerami sitaou, 1 wy­
niosłego pagórka priypatrywLł się wrącej 
bitwie i wydawał rcikaiy,

Zdziaławszy swoje, utył ery a umilkła.
Linia piechoty nasiej snnęta naprzód, 

nieprzyjaciel ostruliwując się, uciekał.
Na roikai wodsa przyprowadzono mu 

dwa osiodłane konie. GeLeiał skinął aa je ­
dnego 1 ndiulantóir, des ‘ dl rum ka i rasem 
s oficer m ocjeclioli. Galopując w kierunku 
toczącej się bitwy, generał i poiucsnik doje­
chali do wsi.

Tu jui płonęły cl aty, pcdpa .̂oue pries 
uchodsące wcy ka raskie. Języki .łamhuiste 
su wszystkich stron eiepiałT się daehów.

Garstka wystraszony* b r twą i -otarem 
lndsi opuszczała domostwa, prserażlisie ry- 
osało bydło. Kobiety przyciskając do łona 
drobno dsieci, wpatrzone w piorący dorobek 
wieloletniej pracy, zawodziły głośno,

Leci jui nie było ratunku, bo cgi„ń 
Biercko rię rosiewa, u kędy ipiwW tN  aceta-

- wia po sobie gcrąry popiół i sglirzna, Płoną
i nisseserą "zdyby ludzkie bezbronne i Uez- 
radne.

Mściwy wróg, cofając się, pali i n>s» 13 
wesystko, łudząc się. że zstriym? tym spodo­
bam idący szybko pocnód żołnierze polskiego, 
któremu brak teku, by nadążać .a uciekają­
cym. Leci Bóg dał rru siłę: Ż łniers nasz 
wytrwał i i niósł wyDawienie.

Generała ratrzymzł n a c h . i l ę  »tra- 
1 śliwy obras ludzkiej nędzy i niessoięścia.
I wóds co tyle bojów etoesył, w tylu krwa­
wych bitwaeh walcsył, ni mógł od łes się 
powetnyiusć

Gdy generał około południa p« wrócił 
z pola walk , prsy odbieraniu raportów spy­
tał o sytuację we Lwowie, a g ly  mu odpo- 
wied*iant, ie nieprzyjaciel mszcząc się sa 
poniesioną dopiero co kieskę, snów silniej 
ostrsel iwuje miasto, wóds rzekł s naciskiem:

—  Jutro o tej porse mieszkańcy Lwowa 
będą mieli już spokój.

*

Tego dnia ruktes był wielki, atak udał 
się, nieprzyjaciel oruśeit stanowiska.

I pm s-ed l dla Lwowa dsień nicswylrl- 
r-dosny. W nocy s soboty na niedsielę 
Wielkanocną generał Iwaszkiewicz podjął 
dalssy ciąg ofensywy, któ^ą też prs-płuwa- 
dził po mistrzowsku.

O gods. i  40 nad ranem ieoen silay 
potężny huk sbudsił miasto. Byt to sygnał 
artyleryi polskiej, prsypominający dowódewm 
tajny roskai operacyjny, ie punktualnie o 
gods 4 roipocsnie się generalny atak na 
pierśeirń rucki dookoła Lwowa,

Stało się to w ehwii, gdy grupa ope­
racyjna na wschód od Gródka Jagiellońskie­
go sbliiyła się od wschodu do Sokolnik.

Z uderaeniem więc godsiny 4 bąknęły 
dsiata, Nasi ogień hjirsganowy był tak gwat 
ttwny, ie  wstrąsnął posadami domów; bes- 
U"tai -n uswmity Riyby, tysiąc ogmiatyeh 
jęayków wirowało w powictrsu, świst poci­
sków, bas granic, jakby to sbliiat się ko­
niec świata, dsi«ń sądny. W doniaor sapa 
iono świece, kto nie wiediiał, i* niedlug' 
priyidiie oswobodscnic, trpchlal m  myśl 
pogurssenia się sytoacyi

Niedaleki griechot kulomiotów, ri.br 
tysiąc widujących wi.traków wskazywał, ie  
bitwa toesy się blisko u rogatek ki>*sta 
Ogień huraganowy trwał 45 minut. Dla oese- 
kuiącyeh koiea, b>to 10 snekicm całym. 
Powoli ucho odróżniało, ie  igi?łk bitw, od­
dala B:ę, coraz słabiej waresały kolom;oty,
i i  as se piechota ruszyła do ataku i si-»ę- 
śliwie p ioiła naprsód.

f- goda 7 r*no miesikańcy Lwowa wy­
lęgli jns tłumnie na ulice, by s&s ,gnąć >n- 
formacyi o wypadkach i wuet dowiedsieli 
się o iv ycięstwiu. Nsd miastem wesiło w>o- 
senne st ń u, tapanowała powssechna radość. 
Witani iolnieriy nas yeh i dowódców po 
spitu weseląc się awycfęstwem i oswor 0- 
dseniem.

Ta pierwssa Wielkanoc w wolnym Lwo­
wie, na kLwsse posostanie nsm, którsysmu 
ją przeż, li w pamięci Naucseni twardą >sVo- 
fą doświadcień Lwowianie obchodiili da «ń 
wielkanocny r. s. w powadse i skupim u 
cicjni i baeini, jak nu iołnitrsy priystał^.

Ten dzień na ociekłych ktwią brr mach 
Państwa rostrijynął losy Lwowa i kresów,

Si, Zashari mewk*

6

Hljacynt.
Przyniosłem właśnie *do domu wtson 

s hijacinte n. Stoi oto teras na mojom biur­
ku koło bronkowugo popiersia Augusta i i i  e 
frysowane dzwonki wychyla s pośród siei - 
ny«h długica lióci. Słodka młodneńcsa twars 
cesara sdaje się uśmiśchać dv tego kwiatu, 
ottesającego go aureolą swej subtelnej wori.

Nie ma dla mnie Świąt Wielcanoenycb 
bes tego jedynego nt świście sspscha. Od 
kiedy pamiętam białym obrusem sasłany Btół 
śwjąuecsny, sawsse widiiutem na nim estery 
lnb pięć takich waionów i cały pokój pa­
miętam rostapiaiącj aię w sanachd nijieyn 
tow, Zwolna, jak gdyby kwiat rumienił się 
w symbol, se wszystkich uroczystości Wiel­
kanocnych, ten jeden obrsądek — wniesie­
nia hijacyntu pjsostał mi tradyeyjny, nlena- 
russałny.

Boschylając liliowe dswonki sdaję się 
esytać drwal historyę lei delikatnej rośli­
ny, o której Grecy mówili, ie umie się 
skarżyć swemi listkami.

Przed wiekami bowiem w Amyktai. 
nu Peloponeiie żył piękny młodsieniee, imie­
niem Hyakinthos, którego widok na jaanej 
murawie był roskosią bagów, gdy nagi ei- 
skat 08iciepem lub biegał do muty. Druh 
serdec ny Anollina n;eras s nim rar^m aisdł 
w sawody. Gdy jednak riiu  pewnego Apol­
lo rsucił złotym dyskiem, a Eyak n bos pod­
biegł, by sanaciyć mieisce, na frórem pa­
dnie, ciężki kawsił metulu odbił się 1 wiel­
ką >itą od siemi i śmiertelnie iranił w gło­

wę młodsieńea, Próżne były wssyetkfc żale 
Apollina i wszystkie sab<egi. Śmierć mu orsy 
czarną i-ocą zakryła. Apolliy 1 krwi jt go wy­
wołał ów kwiat miły dla oka, o słodk ej 
'ronr, u jego eamego bogowie przyjęli do 
)fimpn,

Oto snów jaden jessese cierpiący i umie­
rający bóg, którego grób pokazy w tao w ró- 
żnTcb stronach Hrllady. W orsx»jcu, w któ­
rym pries Tyfona rozszarpany Oi<ris kładsie 
na puityni swe miekkie członki, Adonic prd 
tłami dtika broesy krwią białą szatę Afro­

dyty, Djosixoa-Zagreu8 staje się tapem krwio­
żerczych tytanów — stsje urodny młcdtie 
uiec Hyakinthos 1 oserwoną pręgą wśród 
biiłego ciota I wieczny jest, albowiem, ile­
kroć wicssa simę przepędsa, povst«je > n 
ieowu , -  pełnej krasie zieleni, całowany 
łagodnemi promieniami Feba, skapany w wo­
ni ii ików i bieli narjyzó1? , uśmuetLięty 
ulnbieniea bogów i ledsi.

W nieprsyatępnyoh dla caułej poesyi 
duszach Lskońei] łów ten obrsz zmartwych­
wstającego śmiertelnego boga budził eksta 
yezną radość • dresiez sachwytu. Z bezprzy­
kładnym pietyzmem czcili jego pamięć na 

święta majowe, Hyakinthie. Po dnin żałoby 
i opłakiwania zmarłego, w którym odmawia­
no sobie spożywania cbieba, nie splatano 
wiebców, nie śpiewano pieśni, następowały 
dni radośei. Chóry chłopców, w rrysoko pod- 
pięzych ehitonach, śpiewały priy vaźuym 
akompaniamencie cytr i fletów buńesaozne 
peany, gdy tymczasem jedni młodzieńcy za­
wodzili tan, w którym sztuką na stwsze za­
pomnianą wypowiadano wsnioałe uczucia i 
religijną ekstazę, drudzy zaś wystrojeni har- 
cowali na koaiach dokoła wozów, prowadzo­
nych przez dziewczęta, butę ofiary, odwie 
dżinie ZDijomjch i przyjaciół, ugass<c*nie 
własnych niewolników końesyło uroczystość, 
w której oiłe miasto brało udział.

Uczeni nie mogą się igodsić co do 
snaesenia imienia HyakiutheS- które było tan 
popularne w Grecy', jakc imię własne, Znt- 
ezy ono prawdopodobnie „mtodzieńczyk" po- 
pr«itu i ma zarówno swe uzasadnienie filo- 
logiusne, jak i poetyckie. Hyakuthos jest 
symbolem młodzieńczej wiośnia. j piękności 
natury. Uczeni, któny wszędzie znajdują 
same trnduości, są zdania, te kwiat, który 
my diiś nazywamy hijaoyntem nie jast owym 
zr idson^m z krwi konającego boga. Tam­
ten kwiat, powiadają, mógł b»C rodzajem 
1 lii lub irysów, Pa^rsąe iadnak na kwiat 
hijacyntn, wchłaniając weń jego, która je<t 
jak hs^aeh znośny samej, wierzę raczej tra 
ayeyi, iyi»eej chyba do dziś, gdy na jtole 
WieUaiocnym. święcącym obrzęd powitania 
wiosny kolystą się jego urstjczne dzwo­
neczki.

Jakiś rmutny a zarazem roskoszn? rytiP 
drga w samem brsmien a jego nazwy. Upa­
lający zapach tego kwiatn budzi melancho­
lią, rodzącą się z nadmiaru szczęścia. Biorę 
oto kilka kielichów, aby ie położyć między 
karty Jfljady, tam, gdzie poecie zryrwił się 
z piersi nieśmiertelny w swej głębi pro­
stocie hymn na cześć śzriętych zaślubin 
Dzeusa i Hery, Złączonej w miłości królew­
skiej parze bogów Ziemia podesłała cały łan 
hijacyntów...

Jan Irarandowa™.

Na maa*g'mesie
nowych powiości.
W rokn 1918 miałem sposobność oglą­

dania pobojowisk w okoliouch Brodów. Uwa­
gę moją przy koło pewne zajmnjące zjawisko: 
Na pochyłości obszernego łanu wiły się zyg­
zakowatą linią opnBieioie okopy, a nu ich 
przestrzeni sai witły czerwone maki. Zdaleka 
robiło to wrażenie clbrwmiej, postrzępionej 
krwawij wstęgi. Pomyślałem stbie wtedy
0... literaturze, która zakwitnie po ukończo­
nej wojnie na zgliszczach świata i zdawało 
mi się, że pnedewszystkiem spłonie barwa 
krwi — powieść. Jeżeli bowiem ludzkość 
tyle przeszła klęsk, jeżeli stępiła doszczętnie 
nerwy widokiem ' okrucieństw i zniszezenia, 
to jiż  byle co jej nie zajmie i literatura 
musi się nagiąć do ogólnych wymagsń 
czytelsików.

Mvln«. sąiednak isiwyczaj przvęaaiese- 
aia ludikie. Jeszcze bowiem nie ucieLły dd- 
głkSy armat, nie wywietrzała woń prochu z 
nisaych ubrań, a j i i  ckru-ieństwo wojny 
zaciera się w pamięci. Na pobojowisku, roz- 
oranem granatami, zakwitają kwiaty, takie 
same, iak przedtem.

Prxedew8zyftkiem nie wiele zajfta 
się tematami wojennymi poesya, nie widać 
też poważniejszych dzieł wojennych w tea­
trze. Buniaiewic*a .Piosenki itsńskie* m ały 
chwilowe powodzenie z innych względów, 
tsl: samo .Jeszcze wczoraj” Wójcickiego, a 
jui wcale bez cohi przebrzmiał „Fodjasi 
nieprzyjacielski” Zahskiego,

W diii le proir d ł  z wcinj tęmik no­
wel Wt, Beymont i Żeromski trzecia cięśi 
.Walki 1 raatąttett*, wreszcie Diniłuw.k

cTęvent*, Oto prawie wsiystkc A  przecie 
rok 1905 b ł  niewyczerpaną krynicą przez 
jakie dz.csięć lat dla całego sze. egip istny 
W idoncie t-m-ty 1 wielziej wojny nie bu­
dzą zbytaiej ciekawości i niewyczerpane te, 
s olbrzymie skarby mnszą sic .odleżeć" do 
lepszyeh cx»sów. Dziś w ktżdci redakcji 
oświsdezą literatowi, gdy przyLicgie rękopis: 
.Panie, tyllo nie z wojny", tak samo każdy 
ks ęgarz się zastrzeże,

Zapytywałem ni-dawno w kilku wiel­
kich wypożyczalnych książek, która powieści 
eą najbardziej roichwytywane, wymieniano 
mi artwifl wszędzie powieści Jem go Tor- 
nau’a. Jest to autor bardzo młody, wyd-t 
lulidwie cztery rzecij (.Nowa szkoła", „Mu­
szka", „Sąs^edzi", .Mona Lisa")*), a mimo 
to jest czytany i to czytany chętnie, Zastu­
ka w tern niezapneesenie po części jego ta- 
entu, ale ważniejszym powodem poozytno- 

ści są właśnie tematy nie-wojenne, P. Tar- 
nau zna doskonale życie szlachty galicyj­
skiej i 1 pośród niej vyław:* tyny i zjawi­
ała, maluje życie sj dskie utartą jui drogą 
irsez wielu innych pisarza. Orieizkowa, Bo- 

dziewiesówna, Weysenhcff priemłócili całą 
szlachtę litewską białoruską, Mniszkówna 
wołyńską, Tuman zabrał się do szlachty 
małoaolsaiej z ostatniej doby i to właśnie 
wtedy, kiedy wcgóie „srebrne dworki z mo­
drzewia" m rą  być skazane na zagładę, Cie- 
itwa rz^cs; w hossy i sa czasów panowania 
proletaryatu cgromnem powodzeniem cieszyły 
się właśnie sztuki kinem'tografiesne z życia 
szlachty i aryetokrzoyi (literaturę książkową 
odrzucono zupełnie) tak samo w teatrze 
miały powodzenie tylko jsztuki... salunowe. 
Zdobny »bj»w zanwała się n n is w chwili 

deiPoKratyzacyi saołeczeństwa. Jadmie „ohło- 
>i* B ifioita i .W esele- Wyspiańskiego 

wsbidziły wielk;e zainteresowanie — inne 
dzieła 1 życia ludu nie mają popytu. Znaczy 
tc więc, żs szeroki ogół nie lubi, żeby mn 
m*lowuć 1 ot er en, piwnic my eh izb, kurnych 
chałup i t. p., jemu podobają się — salony, 
tarki, powozy, stroje, ncity, bale i t. d. i t. d.

P. Turnan właśnie posiedt w tym kie­
runku ipiórem i pędzlem i dał bardzo miłe 
i ładne obraiki 1 życia dworu i szlachty, tej 
ostoi kultury w każdym zakątku kraju. Ko­
cha on siemię, kocha przyrodę i wieś, ale 
po swojemn po szlachecka, Jego bohatero­
wie pędzą na łeb na szyię ratować chłopa, 
gay zachoruje lnb gdy mu zadali obejście, 
uczą we dworze dzieci cbłojskie i służce 
wydają zamąż nie szczędząc wiana, nawet 
zatańczą na weselu thłopskiem — ale czy­
nią te po staremu, jak za dawnych dobrych 
Ciił o ó w . Nit tu jennak leży główny proolem 
jego załeżeó ,0n kocha szlachtę, ale niena­
widzi aryBtokracy., skostniałej, zas, lepionej 
W przesądach i konscwatyzmie i właśnie 
wątek jego pewieści snuje L*ę wokoło tych 
stoiu ków. WyDornym typem kobiety, któ­
rej się w głowie priewróctło na punkcie 
arystokracji jest matka Moszki. Bogobojna 
ie i szlachetna skądinąd niewiasta, sprzeda­
łaby samego Boga za,.,, tytuł hrabiowski, 
sa koligacyę z dziewięciu pałkami. Typ ten 
jest najbardziej udatny ze wszystkich, czego 
nie można powiekzioć o Muszce. Tak bier­
nej i grau.czon-j ziemianki niema cbyba 
w żadhym dworka polskimji panie ziemianki 
powinny.... orrazie lię  za to na autora.

Więcej zajmujące są postacie w po­
wieści „Są aedsi* zarówno jak i samo zało­
żenie eiekawezo. Tu znowu przedstawił autor 
atogunk dworku do pałacu i dzieje dwojga 
kochrjących się aerc, serc czułych i sila- 
ehetiych. W obu wzmiankowanych powie­
ściach priewija się przepiękna idea prtcy 
dla dobra Ojczyzny, pracy 1 l  cjczystej zie­
mi. Tłem j€8t zawsze dworek lnb pałacyk z 
całą awoją kulturą i pięknem, Niema tu 
drastycznych scen, ani realizmu przygniata­
jącego potwornością ludzvą i perfidyą. Kon­
flikty natura1te, codzienno, a jednak zajmu­
jące. Miłość w powieściach tego autora jest 
m prawdę piękna, pomimo, ie  niema w niej 
wyrafinowania i fiueiT' jak u w;elo naj­
młodszych pisarz] Cijta się więc książki 
Turnaua, jakby się patrzyło nr słoneczny, 
piękny krajobraz, lub na milurhne dzieło 
sztuki, Etąd zapewne zdobywa sobie au­
tor czytelników i powinszować mu należy, 
że zdołał zaprzątnąć umysły szerokich waratw 
rzec ami pięznemi, które wnoszą do duazy 
pogodę i umiłowanie piękna, dobra i 
światła.

Przemawiank tu w imieniu waritw czy­
tających i być może, ie wytrawni znawcą 
inaczej obejdą się z autorem, wyszukując i 
wytykając mu błędy przedewssystkiem. Mnie 
zaś nie o błfdy idzie. Plamy są naw^t na 
słońcu, mają też powieści Turnai’a wiele nie- 
domigań ale te nikną wobec trafnie pojętej 
id-i :  Więce światła, więcej piękna i pogo­
dy mnsi dać ladziom J teiatura, gdyż nie 
wiele im z tegc daje dziś aauo — życie,

R a tm krt KrólińsTti,

MMCoiny i odpowiediiftlnj reduktor: 
S T A W Ó W  KOSSOWSKI
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N IEU C H W Y T N Y B IE D R ZE N IEC .
(Z angialakiego).

(Ciąg dalszy).
Lec* Candeille szybko ochłonęła: *ie 

pstrząc nawet na podane sobie ramie Bla- 
Łenej a, zwróciła się w stronę Margueiity 
i  miną obratonej królowej.

— Więc ja mam znosić wszystkie zaie- 
wagi — wygłosiła t afektowanym spoko­
jem — w domn, do którego mię zaaroszo- 
no jako gościa? Wyrsncają m ę stąd jak in- 
truz* i natrętną żebraczkę, więc chociaż obca 
w tym krajn, masie stwierdzić, że wśród 
t?ch wszystkich znakomitych gentlemanów 
angielskich niema ani jednego c*łowieka 
prawdziwie honorowego.

— Panie Cbauve)in — dod-łs głoś&o — 
msza kochana Ojeztzua powierzyła, idaje 
się panu obronę honoru, icrówno jak innych 
ziemskich dóbr pańakicb ziomków, pozba­
wionych tu opieki. Wiywam wiec pana, w 
imieniu Francji, byś pan pomścił zniewagę, 
wyrządzoną mi dzisiejszego wieczoru,

Objęła nieufnym wzrokiem wszystkie 
oblicza, które teras byty kn niej iwrócone, 
ale nikt na razie nie przemówił aui nawet 
nie drgnął. Julietta zawstyliona, w milcze­
niu ściskał* rękp Marguerity w awoien dło­
niach, jakgdyby chcąc nabrać siły chnrakte 
ru i mocy wytrwania przez zetknięcie się z 
tą dzielną kobietą.

Sir Percy zawsze zgięty w pięknym 
ukłonie, nie zmienił dotąd postawy wyszu 
kanie grzecznej. Z pewnego oddalenia ksiąię 
Walji i reszta pnyjaciów przypatrywał* się 
tej scenie z niemzłem rozbawieniem.

Na pakę chwil — t_ jic  sełthid — pa­
nowała śmiertelna cisza, tak wielka, te mo- 
tna było słyszeć nielbdwie bicie serc po­
szczególnych osób,

Wówczas Ghaurelim zawsze dworny i 
poprawny wystąpił spokojnie naprzód.

— Bądi przekonaną, obywatelko — 
zwrócił się do Gsndeille z wyraźnym naci­
skiem — ie byłbym w zupełności na twoje 
usłngi, lecz jestem beiradny wobec faktu, 
że osoby, które cię tak ciężko obraziły, na- 
leią do pięknej wprawdzie, lecz nieodpowie­
dzialnej płci.

Jak pies chwytający smaczny kąsek, 
Sir Percy Blakeney wyprostował się odrazu 
w całej areej długości,

— Patrzcie — zawołał uradowany — 
to znowu mój zawsze zzcnwyca:ący przyja 
ci«l z Calais Do usług, panu.

Zaczynam wierzyć, ie naszem przezna­
czeniem jest zawsze prowadzić miłe rozmo­
wy w równie miłym nastroju ducha. Moie 
pan pozwoli szklankę ponczu, panie,., er... 
Gfaauvelin?

— Muszę prosić — przerwił Ohanve- 
lis surowo — sbyś pan był łaskaw rzecz 
tę traktować z całą powagą.

— Powaga nikomu nie jest do twa­
rzy — Blakeney grzecznie stłumił lekkie 
ziewnięcie — a iui w obecności dam zupeł­
nie nie jest na miejscu,

— Czyi mam to wziąć w ten asosób. 
Sir Percy — fgadn^ł Cnautelin — ie je­
steś pan gotów przeprosić Mademoiselle 
Candeille ** obrazę, wyrządzoną ej przez 
Lady Blakeney? — Ś;r Percy znowu zrobił 
wysiłek, by ukryć siewani*, które widocznie 
napadło go bardzo nie w porę, właśnie, gdy 
«Hciał być jak najgrzeczniejszy. Następnie 
strzepnął niedostrzegalny pyłek ze swych 
niepokalanych koronek i schował długie,

wyandtafe r$e w otftfthn ftattiiłe hiafyth 
satynowych spodni; poczem przemówił z naj ■ 
pr*yjemnie'szym uśmiechem:

— Gsyś pan jui widział krawatki o-
statniej mody? Chciałbym zwrócić nwagę 
pańską na najnowszy sposób wiązania wę 
zła, tu w Anglii.

— Sir Percy — odparł Ghaurelin z 
| przyciskiem — skoro pan nie masz zamiaru 
\ przeprasąpć Mademoiselle Candeille, słaaznie

ociekającej tego zadośćuczynienia, cay pan 
się zgadza, abyśmy skrsytowali szpady, jak 
dwaj ludzie honoru?

BUkener roiśmiał się zwykłym swym 
wesołym, choć truonę nieśmiałym śmiechem 
i spojrzał ze swej wysokości sześeiu stóp i 
trzech cali a* małą figurkę ex ambasadora.

—  Pytfcuis, — wygłosił powoli — czy 
to my będziemy wtedy d w a j ludzie honoru 
kraj łojący szpady?

—  Sir Percy....
— Panie?
Ghiurelin, który zdawał aię na chwilę 

tracić panowanie nad sobą, uczynił nagły 
wysiłek w celu odzyskania spokoju i swo­
body, poezem wycedził zimno:

— Gczywiita, ż* jeśli jeden * nas oka 
ie się o tylt tchórzem, ii zechce uniknąć 
spotkania... to....

Nie skończył, tylno wymownie wzru­
szył ramionami. Z drugiej strony wejścia 
wpół przysłoniętego portyerą zgromadziła 
aię stopaiowo grapa ciekawych, zwabionych 
pcdnieeionemi gniewnie słowami stąd do- 
chodzącemi. Zzuwaiono nieobecność pana i 
pani domn od pewnego czasu, a takie oko­
liczność, ie  Jego Królewsua Wysokość gdzieś 
znikł od kwadransa. Jak muaby do światła, 
tak goście Lady Blakeney po jednemu, s p o ­
tem w małych odosobnionych grupach nad­
ciągali w pobliie tega pokoiku.

Fonławml Jego Wysokość atał tana we 
własnej osobie u wejścia, więc nikt, rozu­
mie, cifc niw mógł p.aostąpić progu, ale ka- 
idy mógł zaglądnąć do wnętrza i dojrzeć 
soszczególnych aktorów tego przedstawienia. 
Łatwo było zrozumieć, ie  zaszła tu sprzecz­
ka między posłem francuskim a Sir Percym 
Blakeney, w której pierwszemu szło widać 
o śmierć lub iycic, a drugi zdawał aię tyl­
ko grseezaie znudzonym. Rozbawione uwagi 
przelatywały z ust do ust: śmiech i wieia 
Babel róisoroanych szczebiotów tworzyły 
nieustanny terkocący akompaniament do dia­
logu tych dwóch mężczyzn

Lbcz w owej fazie sprzeczki, ksiąię 
Walji. który dotąd patrzył na to wszystko 
z daleka, n tfle  postąpił naprzód, by mocą 
•wbgc btanoWiska i autorytetu rozdzielić 
przeciwników.

— Milcz, człowiecze, — krzyknął nie­
cierpliwie, zwracając się do Chauvelin’a — 
mówiza pan nz wiatr. Sir Percy Blakeney 
jest Anglikiem, t prawa tego kraju nie po­
zwalają na takie pojedynki, jsk we F rancji; 
zaś ja osobiście nigdy nie pozwolę, aby ..,

— Wasza Królewska .Wysokość wyba­
czy — przerwał Sir Percy dobrodusznie — 
ale tu sprawa ma się inaczej. Mój uprzejmy 
przyjaciel nie proponuje mi przekraczania 
praw tego kraju, lecz podąienia z nim ra 
zem do Francji, gdzie pojedynki i... er,., 
inne pedobne drobnostki są dozwolone.

— Taki Oczywiście — zgodził się ksią­
ię — rozumiem doskonale to iyczenie pana 
ChauTilin ... Ale co ty myślisz, Blakeney?

— O! — rzneit lekko Sir Percy — 
przyjmuję wyzwanie, naturalnie 1

ftHąp; ża-lrw aa-tąnil

O a & O S Z B N I A  U R Z Ę D O W E .

IM a n m
Nr. III. 10131/30/3282 (2918 1 - 2 )

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
Ministerstwo *drow:a pubPcznego ogłasza 

konkursy na posady prymaryuszów:
a) oddziału chiru gicznego krajowego 

szpitala powszechnego we Lwowie;
b) oddziału chorób wewnętrzuych dla 

dzieci (pod wezwaniem św Zofii) 
w kra:owym szpitalu we Lwowie.

Do posad tych przywiązane są nastę­
pujące pobory służbowe:

1. płaca roczna 3.000 koron,
2, prawo do trzech dodatków pięcio­

letnich po 600 koron rocznie
Ponadto przez czas nadzwyczajnych 

stosunków wojenno - drożyźaianySh pobierają 
prymaryusze dodatki drożyźn ane, zależne od 
stanu rodzinnego, których wysokość reguluje 
się peryodycznie w miarę zmiany ekonomi 
cznycb wsrunków bytu,

Ubiegający się o powyższe posady winni 
wykazać się i i :

I. aą obywatelami Państwa Polskiego,
II. posiadają prawo p-zktyki lekarskiej 

w Państwie Polskiem,
III, są specjalistami w dziedzinie od 

nośnych chorób, w tym celu winni 
kandydati przedłożyć swoje prace 
naukowe

Termin konku su oznacza Miaisterstwo 
na dzień 1 maja 1920 r.

Podania naleiycie udokumentowane na- 
leiy wnosić w powyższym terminie za po­
średnictwem dyrektora krajowego sipitala 
powszechnego we Lwowie.

Ministerstwo zdrowia publicznego,
Warszawa, dnia 24 marca 1920 r.

L. 558 (2908 2 - 8 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Rzeszowie roz­
pisuje niniejszem konkurs na opróżnioną po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w Gło­
gowie z płacą roczną 1.300 koron i ryczał­
tem na objazdy, który wyznaczy Okręgowy 
Urząd Zdrowia we Lwowie po zamianowaniu 
przez Wydział powiatowy lekarza okręgowego,

Okręg sanitarny w Głogowie obejmuje 
następujące miejscowości: Bratkowice, Budy, 
Głogów Hucisko ad Przewrotne, Jasionka, 
Lipie, Mrowia, Pogwizdów Przewrotne, Ro­
goźnica. Budna mała, Budna wielka, Sto- 
bierna, Styków, Wola cicha, Wulka pod la­
sem, Wysoka, Zabajka i Zacienie.

Podauis o nadanie tej posady wnosić 
należy do Wydziału powiatowego w Rzeszo­
wie w terminie do 20 kwietnia b. r. i do­
łączyć ao podania w myśl § 7 ust. i dnia 5 
października 1906 Nr. 148 Di. ust. kr, a mia­
nowicie :

1, Dowód obywatelstwa Polskiego.

3. Dyplom doktora medycyny uprawnia­
jący do wykonywania praktyki le­
karskiej.

3. Nieskazitelny charakter.
4. Praktykę na mniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
5. Nieprzekroczony wiek lat 40. 
Między kandydatami będą mieli pierw­

szeństwo cl, którzy wykażą się dwuletnią 
służą w szpitalu powszechnym po uzyskaniu 
dyplomu doktorskiego, albo egzaminem fiiy- 
kaekim. ,

Z Wydziału powiatowego.
Bz68iów, dnia 18 marea 1930.

Pre*. 8406 (2910 3 - 8 )
K o n k u r s ,

W myśl ustawy z dnia 10 maja 1919 
Nr. 298 Di. p. p, mrją być obsadzone sta­
nowiska prezesów i wiceprezesów komisji 
szacuakowyeh w Cieszanowie, Sokalu, Na- 
dwórnej, Kościskach, Bołnrodczaoach, Bu- 
czaczu,] Dolinie, Sk»łac>e, Trembowli, Zba­
rażu, Brodach i Dobromilu, tudzież wicepre­
zesów w Hnsiatynie, Zaleszczykach, Sniaty- 
nie, Kałuszu, Borszczowie, Tłumaczu, tfko- 
lem, Tarnopolu, Podhajeich i Kamionce stru- 
miłowej.

O stanowiska te mogą się ubiegać byli 
sędziowie, adwokaci, notaryusze, kandydaci 
adwokatury i nota*yatu, wreszcie osoby, po­
siadające wykształcenie prawne urzędników 
państwowych, albo pracownicy społeczni z to­
kiem samem wykształceniem (Art. 1 ustawy 
z 20 lutego 1930 Nr. 98 Dz. p p.),

Udokumentowane podania kompeten­
cyjne należy wnosić do dnia 15 kwietnia 
1920 na ręce prezydyum tego sądu okręgo­
wego, na którego ob zarze ma urzędować ta 
komisja szacunkowa, na którą kandydat re­
flektuje.

Prezes Sądu Apelacyjnego.
Lwów, dnia 20 marca 1930.

S p a d k i
A. IV. 467/18 (7). Edykt. Semko Pityk, 

rolnik w Złoczowie, zmarł dnia 33 grudnia 
1918 r. w Złoczowie nie pozostawiając osta­
tniego rozporządzenia. Gdy niewiadomo są­
dowi, czy opróci Hilarego Pi tyka. Maruńki 
zam. Markoońskiej i Jewui Bumańczuk 
zam. Ptasznik, pozostali jeszcze inni dziedzice, 
ustanawia się Hilarego Pityka kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść tutejszemu 
sądowi w ciągu jednego roku licząe od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spad­
ku. Po upływie tego czasokresu wyda się 
spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa­
dek przypadnie Skarbowi Państwa.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 16 stycznia 1930 (3749 1—3)

A. 3/18/8? Sąf okręgowy w Brzeża- 
nach podaje do wiadomości, ie  dnia 2 marca 
1916 r. ima/ła w Stiieliskach nowych, po­
wiat Bóbrka Bejzia (Iwchy) z Diamandstei- 
nów Hellerów* współwłaścicielka dóbr Ale- 
k8tndrówka w Strzeliskacb nowych i Strse- 
liskach starych ber pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzę aia. Do stadku powołany 
jest takie srn, Wolf Heller, przebywający 
w niewoli rossyjskisj. Sąd nieznająe pobytu 
Wolfa Hellera wzywa go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia poniżej wyra­
żonego zgłosił się w tym sądzie i wniósł 
oświadczenie do spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie sptdek byłby przeprowadzony 
z dziedi cami, zgłaszającymi się i z kurato­
rem Wigdorem Hellerem dla niego ustano­
wionym

Sąd okręgowy Oddział IV.
Brzeżany, dnia 8 sierpnia 1910. (2805 1— 8)

A. 403/19. Wezwanie dziedziców, któ- 
ryeb pobyt jest niewiadomy. Michał Podka- 
licki zmarł dnia 8 kwietnia 1919 w Doliaie 
z pozostawieniem ostatniej roli rozporządze­
nia. Jana i Jędrzeja Podhalickich, *ynó» 
spadkodawcy, których miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się, aby w przeciągu je­
dnego roku licząc od dnia dzisiejszego zgło 
sili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili, 
i ustanowionego dla nieobecny A  kuratora

f>, Wojciecha Podhalickiego. gospodarza z Do- 
iny. •

Sąd powiatowy, Gddz, I.
Ustrzyki, 30 stycznia 1930. (3714 1— 3)

A. 701/19/37. Dnia 3 listopada 1919 
zmarła w Tułukowie ś. p. Anta z Mokrijów 
Mokrij bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Poiieważ miejsce pobytu ustawowyeh 
dziedziców, a to Iwana Bodoaruka, Wasyla 
Cha’ jniuka Michajła Mak awijczuka, Iwana 
Charyniuka i Tanrsijz Ohzryniuka nie jest 
znane, wzywa się ich, aby w przeciągu je ­
dnego roku zgłosili aię w tutejszym sądzie 
i wnieśli deklarację do spadku, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro­
wadzony * dziedzicami tftaszającymi się i 
ustanowionymi dla nich kuratorami a w szcze­
gólność z ustanowionym dla Iwana Bodna- 
ruka kuratorem Michałem Korbutem Wasyla, 
dis Michała Mikowiiczuka kuratorem Nyko- 
łftjem Korbutem Michtła, dla Wasyla Gha- 
ryniuka kuratorem Dmytrem Diełepem, dla 
Iwana Cbaryniuka z kuratorem Hryekiem 
Nahorniakiem. a dla Tauaeija Charyniuka 
z kuratorem Kurylakiem Mzftejem.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Zabłotów, dnia 21 lutego 1920. (2587 1 - 3 )

A, V, 119/19 (5). Rdykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powia­
towy S. I. we Lwowie ogłasza, łe  w dnin

1 16 marca 1919 zmarła we Lwowie ś. p. Ma­
tylda Gacsner pisemnem rozporządzeniem 
ostatniej woli z daty Lwów, 13 września 
1918 r., cały kapitał zapisała lwowskiemu 
Towarzystwu ochrony zwierząt.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i któ­
rym osobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aoy w przeciągu jednego roku. 
liąąc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego dr. Włodzimierz Tuckl. adwokat 
we Lwowie, kuratorem został ustanowiony 
będzie przeprowadzony z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
praws dziedziczenia wykażą cę ś ć  zaś spadka 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nikł cię nie agłwsił. cały spadek przypadnie 
Państwu jako bezdziedziczny.

Sąd powiatowy S. I. Oddział V.
Lwów, dnia 5 maja 1919. (2470 1—3)

Edykta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. 175/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za *m*rłfgo. Teodor Seme- 
niak gospodarz w Skwarzawie, powołany w 
daiu 1 sierpnia 1914 do służby wojskowej 
do 80 pułku peclnty i od te»o czasu wszel­
ki ślad po nim ztginał. Przesłuchany jako 
świadek Semko Tarcawski zeznał, że w je ­
sieni 1915 r. przyjechać Atdruch Semeniat 
z frontu włoskiego na urlop i opowiadał mu, 
że był razem z Teodorem Semeaiakiem w 
okopach i sam był świadkiem i na własne 
oczy widział, jak Teodor Semeniak trafiony 
zoctał granatem i w 15 minut potem życie 
zakończył.

Gdy zatem przyjąć, należy że zacho­
dzi ustawowe domniemanie śmierci z § 24 
L. 3 u. c. i § 1 i 2 ustawy z dnia 31 mar­
ca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, przeto wdraża 
się na prośbę jego żony Tekli Semeniak po­
stępowanie, celem uznania za zmarłego, za­
ginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. Sternhellowi, adwokatowi w Zło­
czowie, którego zarazem ustanawia aię obroń­
cą węzłs małżeńskiego, wiadomości o po wy i 
wymienionym.

Gdyby Teodor Semeniak mimo ta i j l  
wzywa się go, aby przed niżej wymie­
nionym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na
ponowną prośbę po dnin 1 września 1920
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Złoczów 1 lutego 1920, (8550)
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T, VI 368/19 (5), Wdrożenie postępo­

wania eeiem utn-aia u  zmarłego. Jai Ma]
syn Marcina i Maryi, rolnik i  Borku pow 
Bothnia. urodzony tamte w r. 1884, przy­
dzielony w sierpnia 1914 do 32 pułku obro­
ny kr*iow«d n * d* » o sob;e znać. Świad­
kowie Jau Gautek i Wiicieeb Waśniowsfci z 
Borku, towarzysze bron; Jana Ma*ka zeznali 
że tenie od bitwy pod D blinem dnia 23 
piidz ernika 1914 zaginał i ie znajomi opo- 
wiaoali, it Małek wówczas został wabity.

Gdy zatem przyjąć moina, te istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z dnia 31 marea 1918 
Nr 128 Dz, u. p., przeto wdraia się na 
wniosek Joanny Małkowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą,

orac colem uznania zewartego z nim mał­
żeństwa za rozwiązań*, a zarazem ogłasza 
ei§ wezwanie, aby udzielono wiadomości o 
zagini nym sądowi, albo p. dr, bar. Adamo­
wi Lswviowskreinu, adwokatowi w Krako­
wie, którego ustanawia się kuratorem.

Jasa Małki wzywa »ię, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, łab w inny 
sposób d«ł sn&ć o sobie. Po dniu 1 pat 
dziemika 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznania z» zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VL 

Kraków, 10 lntego 1920, (260&)

T. 74/19 (8). Wdioienie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Grzegorz czyli

Hryć Smal tomik zDmytrowz pow. Radzie- 
chów, powołany dorłutfcy wojskowej dnia 1 
sierpnia 1914, dotąd ni a wrócił i wszelki 
ślad po nim zaginął. Przesłuchani pod przy­
sięgą świadkowie Paweł Bosa i Sueher Ba 
ras zeznali zgodnie, ie  służyli razem z Grze­
gorzem Smal przy jednej kompanii 80 pułk a 
pioeboty, in w listopadtie 1914 Smal z cho­
rował na cnolerę i odesłany został do szpi­
tala w Gorlicach, a póiniej dowiedzieli s'ę, 
bo się Smaleni jako znajomym interesowali, 
ie t«nie w szpitalu w Gorlicach zmarł.

Gdy zatem przyjąć naieiy ie zachodzi 
uiti wowe domniemaninie z § 24 l . a  ust. 
er» i § 1 i i  nai. * dnia 31 marca 1918 
Dl p. p. Nr. 128, przeto wdrait się na 
wniosek jego iony Anny Smal postępowanie

celem uznania za ittw łegó’ la^iwtbfftgó'. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, abyudLL- 
l<mo sądowi lub kuratorowi panu dr. Eideb 
b-rgowi, adwokatowi w Złoczowie, którego 
zr-szwm ustanawia się obrońcą węzł- mat.- 
ieńskiegc, wiadomośei o powyi wyludnio­
nym.

Gdyby Gizegorz £mal czyli Hryć SmM 
mimo to iył, wz/wa się go, aby przeJniiisj 
wymieiionym s-dem się stawił, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem tyciu. Sąd tutej­
szy n i ponowną prośbę po dniu 1 wrześria 
1920 rozstrzygnie o uznaniu zz smarłegh,

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Złoczów, 1 lntego 1920, (2748)

P R Y W A T N E .

'Z a ło ż o r L Y  *w  r. I811. NAJSTARSZY W  KRAJU ‘ Z a ł o ż o i ^  w  1 . 1811

H a n d e l  W i n  i  R e s t a u r a c y a  /p o d  „ Z ł o t ą  G r u s z k ą ^
J A N A  L U D W I G A

LWÓW UL. KRAKOWSKA L. 7  *9oc 3 -3

poleca na zbliżającej się święta w szelkie gatunki WIN po nader przystępnych cenacn.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
D/rekeya kolei państwowych u Krakowie rozdr w drodze publicznego 

przetargn wykonanie jedenasta dre wnianych baraków mioezKnln/un wraz 
* budynkami ubocznym1 w Tarnowie,

Bliższe postanow enia o wnoszeniu ofert, warnnki wykonania budowy, 
plłny. fcrmularze kosztoryoowe i ofertowe i t. d. moina przeglądać, a for- 
mn.a-ze kosłtorjsoye i ofeitowe nabywać zaraz w Wydziale III (dla utrzy­
mania i budowy,; wymienionej Dyrekcji koie państwowych.

Odnośna oferty, fctó e moina sporządzić tylko na przepisfnym formu­
larzu, naeży wnosić, odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem: 

„Oferta na buaowę baraków mieszkalnych w Tarnowie najpóźniej do 
dnia 20 kwietnia 1920, godziny, 12 w południe do Dyreicyi kolei państwo­
wy h w k r o w i e ' .

Oi warcie ofert nastąpi tego samego dria o godzinie 1-czej po południu. 
Oferta ot wiązuje oferenta do dnia 20 m ja 1820.
Por czue (wadyum)), które należy złoiyć w kasie Dyaek yi koiei pań- 

dtwowj ciT równocześnie z wniesieniem i ferty, wynosi 180.000 koron i ma 
stanowić kaucyj w ranę (>rry ę.ia oferty

Jt»6u oferent n*e poap seł wezystnich wskazmych i do przeglądnięcia 
wyłoić nych uałacrników albo n.e zł^tył1 poręcznego w czacie p:zep sanyn ao 
wnoszenia ofert, to oferta jego nwaitna L"dł • jako n eistntejąua, również 
nie u»*glgtai się 'fert, w których warnnki w jakikolwiek sposób zmieniono.

Der,1 ya kniei państwowych zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
między 'ofertami, wrględaie całkowitego odrzucenia tychie.

Kraków, w marcu 1920.
2*21 D yrek cja  kolei państwowych.

f c  Dentysta or. L m n d iiw s m ord. o« 9 t  0 j)l, 
Halicki 7 II. p. I

i
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D p . J a k ó b  O w i i ź s k i
P r a c o w n ia  den tystyczna  - 'te ch n iczn a  n l . H alick a  1. 2 i -

Wszelkie urządzenia elektryczne
w jk u iriiR

MCC. IOW. ELEKTRYCZNE
przedtem

SOKOLNIGKI &  W IŚNIEW SKI
L w ó w - p l .  T r y b u n a ls k i  Ł . 1 . I .  p .  

Adres Telegraficzny „bfi0M“

Wiasn<* fabryka elektryczna
W E  L W O W IE , ul. Ka D łon ie  1. 38. 
Reprezentacya na zagłębie naftowe „Pepewu" 

w Borysławiu.

P orady  i k osztor , gy bezpłatn ie.
SMsdnica materyalów elektrotermicznych 

przy placu Trybunalskim 1.

Uskutecznia zlecenia na p w i n e y e  odwrotnie.

f l f f A P K I  wojskGwe, urzędnicze, 
v l l i l l  A l  studenckie i cy*il,ie

wykonuje starannie zaszczytnie znana

Pracownia JANA WI1TMANNA
wg tw ow lśi ul. Trybunalska 1« 1»

P t p i t n l c i i  Polską Paźyezk* P a t e i s a m  11

l i f  ł jń s k le  w a lce , ranienie 
Jm- Penaki, rrausnusje, Pa-, 
sy, Tiubiny, Motory, doatareza 
„ r i io t “ junón, Batorego 4

KTO 14 - 2 4

Biuro Spodycyjne  
A D O L F  STEfRN 

w .  L w o w ie  J a g ie lloń sk a  11
poleca swe usługi PI T. Ku­

pcom i pizem, Jioweom.

L E K A R Z -D E N T Y S T A

Dr. M. Wiktor
przy  p lacn  K arp ack im  1. 7 

a zb ieg a  n l. K o p e r n iu
ordynuje w ciutrotfech zęb ów , 
jiiiuj ustiioj, gardła 1 nosa. 
Wyjmowanie zębów bez boiu. 
Pracownia ..tucznych  zębów 
w kauczuku,' .Kocic i platynie 
otw  arta  od  10-6 bez p rzerw y .

Chorcil i ioKąaas,
mm, oistrudi

ćfifźź  lUOlJlliT U HI 
(„stwilcinłit 
jtoittii lion In 
i Min". Uiiilu 
u- i i l iki r t .  

uteeiie,
uu owili: i, s. luirtitl rmnh

J2}.at* y , Lokomob ie, Motory 
U f  benzynowe, Łamacze do 
.om ien ., Kuźnie poio—  do­
starcza „P ilo tu Lwów, Raio- 
reg C  1272 M - S 4

Osoba starsza, in^iigantw 
bodąca w i t r u i z m  t ło 

tania, en ora, prosi screa 11 o
idwe o powez, Wanda Mi!«- 
y«io* k! 4t». A»ł»ai*«* '■

ez operacy' rad jka 'na  pomoc dla najzastarzal- 
szj nb  1 nąjnieLozple. ziej szych cidrpień przepu­
k lin y  u panów, paó 1 dzlec* I

Prosię żądać prospektu gratis i franko od 
specjalisty patent, bandaży przepuklinowych,

M Trtilicha» Lw ów , ul. Gródecka 1.3 5 ,
we własnym dem a.

0i&|iań różnego rodzaju bandaże przepukli­
nowe sporządza Kobieta pod jegc nadzorem.

SlynEiy fcpecyahSsta HI. Fr oilich.
Padus 11 grudnia 1202.

Pańska rLirurgicina speeyalnoeć w leeseniu 
nawet zastarzałych przepuklin, tak u mężczyzn 
j f k i u kobiet, ząsłągąje na zaebętę dii tego, 
który i  świadomością i usilnością s.iukę tę ze 
stanowiska przyjaciela indżkości upraWik.

P a ń s i i e  n a u k o w e  d t u ła n ie  w  le c z e n ia  p r z e ­
p u k lin y  je s t  c u d o w n e , a to  p r s e s  k r ó t k o ś ć  czasu  
k tó r y  P a n  p o tr z e b u je  d o  i,ego, ja k  r ó w n e !  p rze z  
z b y te c z n e  o p e r a c y e  i lo k a rs iw a ,

T e n  e g z e m p la rz  s t r o ia lh e r m ii ,  n ie z w y n a jn e j  
w ie lk o ś c i ,  k tó r y  w id z ia łe m , a k tó ry  P a n  w  tak 
k ró tk im  b za s .e  z n ^ e in ie  u le c z y łe ś , p o w o d u je  m n ie  
a -m e s ć  P a n u , t e  P u ń sk a  m e to d a  ta k ie  n u ę jL y  
w łu s . im i  lek a rz  tm . V c h o r y m i w y w o ła ła  t ć r a .e m e  
i w ie lu  c h o r y c h  z w r ó c i  s ię  d o  P a ń s k ie g o  c u d o ­
w n e g o  lę c r e n ia

2  poważaniem 
Pańsk kolaga

D r .  med. i  ch irurgii Hasia dei Pulo diuno,

Z>raąd gm ny w Ki maj nie rozpisuje nimejszem

Konkurs
na wydzieriawićnie cegielni miejskiej częściowo 
zuiszczonej w Komarnie koło Lwowa na nader 

przystępnych warunkach.
Warunki dzieizawy przejizeć można w kan- 

ceiaryi gminnej w godzinach urzędowych.

K A W A j H E R B A T A , K A K A O  s
codziennie A N G IE L S K A  Bensdorf, Suchard T  

iw iezc palona I C E Y L O N S K A  i Vas Hutter c-
ji cenach jmizititick juiiwi u«w:y skład uwy i herbaty ?

Józefa MUSILJ., Lfiiw.iataio 32, -

I MASZYNY lo FISANIA

1
xac2a.o-^<rs,."*A.s -  k o p i o w a n i a  1 t .  p .  
napiawia i  przerabia szybko i  dokładn ie, drobne &a- 
prawki uskutecznia nav chmiast na miejscu. Knpuje 
i sprzedty'1 używane maszyny. — Pierwsze specyalne 
warstaty, Lwów, Lindego 3, (obok kina Kopernik).

1469 L. J A W O R S K I .  1 5 -5 0

NAPRAWY AUTOMOBILIi pługów motorowych!
Ookateu-ni'%) s z y b k o  i -dokł rdni  - warstati 

SP Ó Ł K I AUTOM OBILOW EJ 1121 2 - 2

E  r M O T O R “  E
LW ÓW  ,ul. KopcrnlKa 1. 54

Rowery, maszyny do szycia, gramofony,
P l S  t y ,

oraz wszelkie przybory do tychże, poJeea . ,
M a l w i n a  R o s e n m a n n

Lw ów , Ja^lelloAska 17.

Najlepszą; 
io krycia dfciiów

1878 4 -4 -

Anioni Halski S o b iesiiiegś 3 .

poieca

Śledzie potaniały!
Konsumy I kupcy prywatni mogą nabywać śibdżle

v Agtocyl Handlowsj —  3. Maja 1.5
po barcia.0 sLhiżor.ych cen aeh .

K o m i s a r z  r z ą d u a y ,

Suszona jarzyna w ilości około 
dOuG Kg nadająca się na paszę akr 
bydła do sprzedania.

Wiadomość w Biurze gospodar­
czym Dyrekcyi lwowskiej I. p. ,L- 
drzwi Kr. 142.

Za Dyrektora kolei państwowych 
2923 2 -  3 Pawluszkiewicz.

Bana sł-ł l i
Kto chce oitać ziemię wr wsckodn. Małopotscc
na parcełacyę — niech się zgłosi ao
Polskiego Biura Parceiacyjnego

w * Lwowie, ul. Boularda 2.
które przeprowadza na podstawie upoważnienia Głó- 
wnegr llizgdn ziambkietro w Warszawie pareelaeyc 
132;J osaduiłze, 9 —10
Pareelacyjne sprzedaże dokonywane przez to Biuro 

nie potrzebują osobnego zezwolenia.

W I N A
węgierskie i a u s tria c k ie

PO N A J N IŻ S Z Y C H  CENACH PO LE C A > = 

H a n d e l  H e r b a t y  i  H a w y

E d m u n d a . H i e d l u
W E  L W 3 W > E ,  UL. G U T O W S K I E  5 0  L .  3 6

SUKNA w wielkim wyborze
na ubrania męskie, ko- 
styumy damskie, zarzutki 
i płaszcze damskie i dzie­
cinne oraz j o d s z e w k i

r »  l .. *. I ^ . L

  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S U K N A

p ita  B A Ł S K l  & G R O C H U i i a K l
Ł W i  Ó W ,  U l i c a  K U T O W S K I E G O  

n a p r z e c i w  3  a t u  r y
L i o n b a  7 ,

'BBB 2682 2 -6
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Bank Kredytów (
Towarzystwo akcyjne we Lwowie

(otain na podstawie zmieniońeoa statutu Jiemski Baal Kredytowy, Tew. akcyjne ie Lwowie1)
p o d w y ż s z a  k s a iiit a .t  a u k c y jn y

na podstawie uchwał Walnego /.gromadzenia akeyonaryuszów i Rady zawiadowczej z dnia 24 stycznia 
1920 roku, zatwierdzonych reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 12-go lutego 1920 roku L. 12643|20

z 20,000.000 koron na 50,000.000 koron
przez em&syę nowych 75.000 sztuk akoyi po koron 400 imiennej wartości.

Emisya powyższa ma być przeprowadzona na mocy powyższych uchwał
w trzech seryach po 10,000.000 koron

czyli po 25.000 sztuk afccyi po K 400 wartości imiennej, Subskrypcya pierwszej seryi w k l  ocie 10,000.000 
koron, zakończyła się w dniu 15-go marca b. r. i została wniesionemi zgłoszeniami pokryta z poważną, 
nadwyżką.. Obecnie przeto

i f o z p i s i a i e  i i ę
drogiej i trzeciej serjri łącznie 1. j. dalszych 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  
koron, czyli 3 0 .0 0 0  sztuk akcyi po 4 0 0  E  im. wartości.

9

Prawo poboru z tych obu seryi przysługuje posiadaczom akcyi dawniejszych pięciu erusyi z lat 
1910 do 1919 o ile go już w czasie subskrypcyi pierwszej seryi nie wykonali w tym stosukn, że na każde 
cztery akcye dawniejszych pięciu emisyi przypadają dwie akcye nowej emisyi, czyli po jednej akoyi z każdej 
seryi. Kurs emisyjny wynosi:

dla dawnych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru w terminie zakreślonym po 
K 450 — za sztukę, 

zaś dla nowych akcyonaryuszy po K 520 — za sztukę,
dia jednych i drugich z doliczeniem o proc. odsetek od 1 stycznia 1929.

Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1920.

JDyrekcya Ziemskiego Banku kredytowego zastrzega sonie prawo przydziału szlak z tein, że 
przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi wedle terminu ich zgłoszenia.

Na uiszczone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe za zwrotem 
których wydawane będą w swoim czasie oryginalne akcye.

Termin zamknięcia subskrypcyi oznacza się na dzień
J.» m ą | a  »•-

Wpłaty uskuteczniać można:
w Ziemskim Banku kredytowym we Lwowie, ui. Trzeciego Maja 5,

oraz we
Filiach Banku w Krakowie, Plac Maryacki 1. 9 i w Lublinie, Krakowskie Przedmieście I. id  

(róg ulicy Szopena), 
w Banku Kredytowym w Warszawie, Mazowiecka 9, 
w Banku Związku Spółek zarobkowych w Poznaniu,

w Banku handlowym w Poznaniu. i_*

U i o o o o o o c ł O C K X > o o o o c  c o c o o o o o o r : jtw ® c
Z PruJurni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. OsAi&ieokiego 12, f


